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PRZEDWIOŚNIE W HYDE PARKU
Jeszcze tydzień, dwa. a 

Hyde Park wraz z ogrodami 
Kensingtonu stanie się słone
cznym kobiercem wielkiego 
miasta. Jak w bajce arabskiej 
na latającym dywanie, tak w 
Londynie na murawie Hyde 
Parku 'będą ludzie przeżywać 
baśni z tysiąca i jednej nocy.

Będą się przed ich oczyma 
przesuwać postacie z turnie
jów i powieści, panny na ko
niach o wiśniowej urodzie, 
strojni panicze i Pickwickow- 
skie grubasy, już to galopują
cy po parkowych alejach, już 
to noszący się zwolna w pawim 
piór przebieraniu.

Zahuczą orkiestry, tłumiące 
głosy dnia powszedniego mu
zyką walców i menuetów, dy
rygowane przez opiętych gwar
dzistów.

Krokusy, anemony i żółte 
■ławice dafodeli* najbardziej 
angielskich kwiatów, będą cen
zurować suknie przechadzają
cych się w tęczy zapachów 
dziewcząt. Zakwitną znowu,

jak w piosence, bzy białe i li
liowe. Jak w starej powieści, 
w parku pod kasztanami siądą 
niecierpliwi młodzi i bardzo 
cierpliwi staruszkowie. Kon
walie gdzieś się pokażą w po
szyciach.

Kaczki poczną się stawom 
przyglądać z lotu ptaka i nie
bu spod tafli wodnej. Wyroją 
się chmury ptasiej gawiedzi
— dziobatej, garbatej, o po
krętnych szyjach, 0 szczudłach
— nie —nogach, o czubach za
wiesistych, piórach atłasowych.

W bajkach człowiek będzie 
się powtarzał częściej może, 
niż kwiaty i zwierzęta. Rozło
ży swoje kramiki szczęścia i 
puści w ruch: latawce, pędzi
wiatry, szybowce, psy tresowa
ne, parowce, piłki.
, Londyn będzie huczał woko

ło. A wysoko niebo błękitne 
śmiać się będzie łaskawie, że 
nawet w Londynie można zna
leźć uśmiech. Jeżeli się go tyl
ko szuka... (b)

TYSIĄC ŁAT HISTORII POLSKI
KRAKÓW (IC). W związku 

ze zbliżającymi się obchodami 
tyciąclecia istnienia państwa 
polskiego przeprowadza się na 
terenie całej Polski intensyw
ne prace archeologiczne, które 
rzucają światło na początki 
państwa polskiego. Prace wy
kopaliskowe na razie nie na
potykają na większe trudności 
ze strony Moskwy. Poszukiwa
nia wykazują jasno, że historia 
Polski rozpoczyna się rozwijać 
dopier0 z chwilą przyjęcia 
chrześcijaństwa w roku 965.

Główne poszukiwania odby
wają się na terenach, upamięt
nionych legendami ludowymi, 
które mówią o dawnych grodzi
skach i warowniach. W wielu 
wypadkach znaleziono już pot
wierdzenie tych legend. Prace 
wykopaliskowe prowadzą się 
obecnie na Wawelu w Krako
wie, we Wrocławiu, w Opolu 
na Sobótce, w Szczecinie, Gnie
źnie i innych najstarszych mia
stach polskich.

Na Wawelu pracami arche
ologicznymi kieruje dr. Leń- 
czyk. Prace te trwają już od 
dłuższego czasu. Na Zamku 
Wawelskim natrafiono na dzie
dzińcu arkadowym w wykopa
nych dwóch głębokich rowach

na dwa ciągnące się z zachodu 
na wschód mury z kamienia 
łamanego oraz na szereg frag
mentów ceramiki. Pogłębiono 
rowy i w narożniku na dużej 
głębokości odnaleziono funda
menty murów o budowie iden
tycznej z budową murów koś
cioła św. Feliksa i Adaukta z 
wieku dziesiątego. Na dziedziń
cu arkadowym prace wykopali
skowe trwać będą jeszcze przez 
dłuższy Czas i rzucą więcej 
światła na pochodzenie grodu 
wawelskiego.

TRAGEDIA KOŚCIOŁA 
NA LITWIE

Do Rzymu nadeszły wiado
mości o nowej falj prześlado
wań katolików litewskich. Ze 
wszystkich biskupów litew
skich pozostał na terenie Li
twy jedynie biskup poniewie- 
ski, ks. Półtorakas, ale j on 
ukrywa się w lasach żmudz- 
kioh. Od początku zimy trwa
ją masowe deportacje Litwi
nów w głąb Azji.

Od października ub. r. do 
lutego bież. r. około 800 po
ciągów załadowanych mężczy
znami, kobietami i dziećmi 
opuściło Litwę w kierunku 
wschodnim.
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Z A R Z U T Y  R E Ż Y M U
HIERARCHII KOŚCIELNEJPOD ADRESEM

KRAKÓW (IC). Prokurator 
Sądu Apelacyjnego w Gdańsku, 
któremu reżym warszawski 
oddał sprawę aresztowanego 
biskupa Kazimierza Kowal
skiego, ma dużo trudności z 
przygotowaniem aktu oskarże
nia i znalezienia takich para
grafów prawa, które by dały 
przynajmniej pozór przestęp
stwa ookonanego przez bisku
pa. Dla ułatwienia prokurato
rowi zadania ministerstwo pro
pagandy puściło szereg arty
kułów w prasie, konkretyzując 
zarzuty przeciw biskupowi.

Głównym zarzutem jest to, 
że „biskup Kowailski, ordyna
riusz diecezji chełmińskiej, już 
niejednokrotnie występował 
wrogo przeciw władzom Polski 
ludowej“. Dalsze zarzuty są 
następujące: 1. biskup złamał 
prawo o „wolności sumienia“, 
usuwając z odpowiedzialnych 
placówek duszpasterskich ks. 
Ignacego Chmurzyńskieg0 i ks. 
dziekana Jagłę za niesubordy
nację władzy duchownej; 2. bi
skup wywierał presję na swo
ich księży, którzy popierają 
władze Polski ludowej i ogła
szają w prasie oświadczenia o 
konieczności uregulowania sto
sunków z państwem; 3. trzecim 
ostatnio ukutym przeciw bisku
powi Kowalskiemu oskarże
niem jest rzekomy wyzysk ro
botników w diecezjalnym ma-

jątepzku Madejowe. Prasa opi
suje szeroko, jak to biskup 
„męczył i wyzyskiwał robotni
ków w Maciejowie“.

Równocześnie z aresztowa
niem biskupa Kowalskiego roz
poczęto serię kwałtownych ata
ków na drugiego biskupa, mia
nowicie na biskupa gnieźnień
skiego Łucjana Bernackiego. 
Również i tego biskupa oskar
ża się o „reakcję, wysługiwa
nie się imperialistom amery
kańskim, gnębienie patriotycz
nego duchowieństwa i popiera
nie faszystowskiego podzie
mia“. Bezpośrednim powodem 
ataków był fakt, że biskup Ber- 
nackj pozbawił godności dzie
kana ks. Edmunda Konarskie
go z Szemberowa w powiecie 
Września za nieposłuszeństwo 
i publiczne popieranie komuni
stów. Do biskupa wysłano na
tychmiast delegacje komuni
styczne, które prośbą i groźbą 
usiłowały zmusić biskupa do 
odwołania swej decyzji. Gdy to 
nie pomogło, zrobiono z ks. Ko
narskiego „męczennika Polski 
ludowej“ j udekorowano go or
derem Odrodzenia Polski. W 
uroczystości dekoracji w dniu 
14 lutego wziął udział sam wo
jewoda poznański Stefan Brze
ziński. Ks. Konarski potępił 
„przestępczą działalność do
tychczasowych władz Carita
su“, za Co wyznaczony został

przez komunistów na prezesa 
zarząlu Caritasu w Gnieźnie.

Innymi biskupami, których 
obecnie komuniści atakują w 
gwałtowny sposób, są: biskup 
włocławski Karol Radoński, 
którego komuniści nazywają 
„hrabią“ oraz biskup Czesław 
Kaczmarek, ordynariusz diece
zji kieleckiej. Zarzuca im się 
reakcję i „terroryzowanie księ- 
ży-patriotów“. Podstępne pra
wo „O wolności sumienia j, wy
znania“, ogłoszone w sierpniu 
ubiegłego roku, oddające wła
dzę nad religią reżymowi oraz 
zagarnięcie Caritasu przez re
żym warszawski mogą być po
wodem bezpośredniej terrory
stycznej akcjj, reżymu, przeciw 
Episkopatowi. Ponieważ obec
na Polska ma wśród ludności 
około 92 procent katolików, ko
muniści nie mogą przeprowa
dzić otwartej walki z Kościo
łem. Pod pokrywką przeróż
nych akcji „patriotycznych“, 
przy pomocy kłamstw, fałszy
wych oskarżeń i oszczerstw 
starają się rozbić jedność ka
tolików, aby tą metodą znisz
czyć Kościół, który nie może 
się publicznie bronić, gdyż na
wet na terenie samej świątyni 
komuniści terrorem nie dopusz
czają do ogłaszania listów pa
sterskich.

STANY ZJEDNOCZONE 
I BRYTYJSKIE WYBORY
NEW YORK (IC). Prasa 

amerykańska szczegółowo śle
dziła przebieg wyborów parla
mentarnych w Anglii. Porów
nując ilość głosów (Partia Pra
cy 315 i Konserwatyści 294), 
prasa stwierdza, że dni rządu 
premiera Attlee są policzone i 
od konserwatystów zależeć bę
dzie nowy kryzys. Przewiduje 
się, iż przynajmniej trzy mie
siące upłynie, zanim okaże się 
konieczność nowych wyborów. 
Obydwie partie potrzebują cza
su dla sformułowania nowej 
polityki oraz zebrania fundu
szów na nowe kampanie wybor
cze.

„New York Times“ daje 
przegląd trudności, jakie napo
tykały brytyjskie w ciągu dzie
sięciolecia ostatniego. „Pod 
rządami Laburzystów — pisze

Times — Anglicy eksperymen
towali z socjalizmem i próbo
wali sprostać trudnościom po
wojennym. Anglicy nie byliby 
zadowoleni z żadnego rządu w 
ciągu pięciu ubiegłych lat, gdyż 
każdy rząd zmuszony byłby1 do 
przeprowadzania niepopular
nych rzeczy. Nie było żadnego 
Wykrętu od polityki ograniczeń. 
Ta trudna sytuacja ekonomicz
na odbijała się w każdym dzia
le polityki brytyjskiej, która 
dąży do przetrzymania trud
nych czasów. My w Stanach 
Zjednoczonych obserwowaliśmy 
ostatnie wybory z wielkim za
interesowaniem. Ameryka bę
dzie współpracować z każdym 
rzędem brytyjskim, który cie
szy się zgodą narodu brytyj
skiego“.

WARSZAWA ROŚNIE P O M O C  POLONII
WARSZAWA (IC). Biuro i 

statystyczne podaje, że War
szawie przybyło w roku 1949 
35 tysięcy nowych mieszkań
ców. W dniu 1 stycznia br. 
Warszawa liczyła 641.877 mie
szkańców. Trudności ze wzro
stem liczby mieszkańców w 
Warszawie polegają głównie 
na braku budynków mieszkal
nych. Reżym buduje lub remon
tuje uszkodzone domy przede 
wszystkim dla celów państwo
wych i partyjnych. Inicjatywa 
zaś prywatna jest wykluczona, 
gdyż wszystkie place budowla
ne przejął reżym na własność 
państwa.

NEW YORK (IC). W prasie 
polonijnej ukazało się obszerne 
sprawozdanie z działalności 
Rady Polonii w Polsce Za rok 
1949.

W ciągu roku 1949 Rada 
Polonii Amerykańskiej wysła
ła do Polski: 3.376 skrzyń żyw
ności, 5.625 skrzyń odzieży 
obuwia i pościeli. 1.602 skrzyń 
artykułów higienicznych i po
mocy szkolnych, 1.374 skrzynie 
lekarstw i narzędzi szpital
nych. Ogółem rozdano w Pol
sce w roku 1949 12.068 skrzyń 
łącznej wagi 509.691 kilogra
mów, wartości około 770 milio
nów złotych.

DEKRET 0 WSPÓŁPRACY 
CHRZEŚCIJAN

W dniu 28 lutego br. ogło
szony został historyczny , de
kret Stolicy Apostolskiej o 
współpracy katolików z inny
mi chrześcijanami, zgodnie z 
wezwaniem do „wielkiego po
wrotu“ w Roku Jubileuszo
wym .

Dekret przewiduje szereg 
form współdziałania i wymia
ny myśli z wyznaniami chrze
ścijańskimi, obwarowując je 
jednakże całym szeregiem za
strzeżeń. O współdziałaniu w 
każdym konkretnym wypadku 
decydować mają biskupi.

Duże znaczenie przywiązuje 
dekret do wspólnych zebrań 
chrześcijan w sprawie obrony 
podstawowych i wspólnych za
sad obyczajów oraz porządku 
społecznego. W żadnym jed
nak wypadku nie może być 
mowy o wspólnocie w spra
wach wiary i praktyk — „no 
communicatio in sacris“. Do
zwolone jest jednakże przez 
Stolicę Apostolską wspólne od
mawianie „Ojcze nasz“ oraz 
modlitw uznanych przez Stoli
cę Piotrową z innymi chrze
ścijanami.

Znaczenie dekretu o współ
pracy jest epokowe i stanowi 
wielki krok na drodze do jed
ności Kościoła Chrystusowego.

CZY PAMIĘTASZ 
o

KATOLICKICH
NAGRODACH

LITERACKICH?
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EWANGELIA NA 3 NIE
DZIELĘ WIELKIEGO POSTU 
(Łk. 11,14 — 28).

I wy rzucał czarta, a ten był 
niemy. A gdy wyrzucił czarta, 
przemówił niemy i zdumiały 
idę rzecze. I mówili niektórzy 
z nięfa Przez Belzebuda, księ
cia czartowskiego, wyrzuca 
czarty. A rtuii, kusząc, doma
gali od niego znaku z nie
ba. Ale on, znając teh myśli, 
rzekł im: Wszelkie królestwo 
rozdzierane niezgodą będzie 
spustoszone, a dom na dom 
upadnie. A jeśli by i szatan 
rozdzierany był n.tzgodą, jak
że się ostoi królestwo jego, 
skoro powiadacie, że ja przez 
Belzebuba wyrzucam czarty? 
A jeśli ja przez Belzebuba 
wyrzucam czarty, synowie wa
si przez kogo wyrzucają? Dla
tego oni będą sędziami waszy
mi. Lecz jeśli ja mocą Bożą 
wyrzucam czarty, tedy przy
szło do was królestwo Boże. 
Gdy zbrojny mocarz strzeże 
domu swego, bezpieczne jest 
to, co ma. Ale jeżeli mocniej
szy od niego nadejdzie i zwy
cięży go, zabierze wszystką 
jego broń, w Której ufał, a łu
py jego rozda. Kto nie jest ze 
mną, przeciwko mnie jest, a 
kto nie zgromadza ze mną, 
rozprasza. Gdy duch nieczysty 
opuścj człowieka, błąka się po 
miejscach bezwodnych, szuka
jąc odpocznitenia, a nie znajdu
jąc, mówi: Wrócę się do domu 
mego, skąd wyszedłem. I wró
ciwszy, znajduje go umiecio- 
nym i przyozdobionym. Wów
czas idzie i bierze ze sobą sied
miu innych duchów, gorszych 
od siebie i wszedłszy mieszka
ją tam. I stają się późniejsze 
rzeczy człowieka owego gorsze, 
niźli pierwsze. I stało się, gdy 
to mówił, że pewna niewiasta z 
tłumu donośnym głosem rzekła 
do niego: Błogosławione łono, 
które cię nosiło i' piersi, któreś 
ssał. A on rzekł: Raczej ci są 
błogosławieni, którzy słuchają 
słowa Bożego i strzegą go.

K A L E N D A R Z Y K

M a r z e c  1 9 5 0  
12 n. — 3 W. Postu, Grzego

rza Wielkiego
12 p. —■ Krystyny, Bożeny
14 w. — Matyldy, Zacharia

sza
15 ś. — Klemensa, Ludwiki
16 c. — Cyriaka, Hilarego
17 p. — t Jana Sark., Patryka
18 s. — Cyryla, Edwarda.

N o w o ś ć !

Wydawnictwo Marianura 
w Jerozolimie

Niechaj nasz 
dzień będzie 
Msza święta> t *

Estetyczne wydanie z ilu
stracjami. Stron 57.

Cena 2/6 plus 6 d porto.

Na składzie w Katol.
Ośrodku Wyd. 

Veritas 12, Praed Mews, 
London, W.2.

PROGRAM AUDYCJI 
POLSKICH Z  W A T Y K A N U

1) C o d z i e n n i e  popo
łudniu, godz. 16.15 (czasu środ- 
kowo-europejskiego) Informa
cje Radia( Watykańskiego 
(„IRVAT“) — na falach: 19,87 
m.; 25,55 m. i 31,10 m. oraz na 
jednej fali średniej: 391 m.

2) C o d z i e n n i e ,  wieczo
rem, o goćz. 20.15:
N i e d z i e l a  — Rok Jubile

uszowy (konferencje); 
P o n . j e d z i a ł e k  — Z tere

nów misyjnych Kościoła;
W t o r e k  — Przegląd wiado

mości katolickich;
Ś r  o ci a  — Rok Jubileuszowy 

1950 (kronika)
C z w a r t e k  — Głos Papieża 

(Teksty dokumentów pa
pieskich).

P i ą t e k  — Przegląd wiado
mości katolickich (ze szcze
gólnym uwzględnieniem 

spraw polskich);
S o b o t a  — Miłościwe Lato, 

(specjalna audycja dla cho
rych).

Na falach: 50,26 m.; 48,47 m 
i 41,21 m. (oraz na jednej fali 
średniej: 201,5 m.)

3) Ponadto w każdą niećzie- 
dzielę a) o godz. 11.15 WY
KŁAD EWANGELII Św. (co 
piątą niedzielę w języku pol
skim); ib) o godz. 11.30 AUDY
CJA MSZY ŚW. (z pobliża Gro
bu św. Piotra). — Na falach: 
25.55 m.; 31,10 m. i 50,26 m.

Adres Sekcji Polskiej Radia 
Watykańskiego: Sezzione Po- 
lacca. Radio Vaticana. Citta 
ćel Vaticano.

74 LAT ŻYCIA 1 11 LAT PONTYFIKATU PIUSA XII
Dnia 2 marca br. minęło 74 

lat od urouzenia i równocześ
nie 11 lat od wyboru Ojca św. 
Papieża Piusa XII. W uniu 
tym przyjął on proboszczów 
Rzymu, do których wygłosił al- 
lokucję. W niedzielę dnia 12 
marca, w rocznicę swej koro
nacji, Ojciec św. odprawi Mszę 
św. nie jak zwykle w Kaplicy 
Sykstyńskiej, lecz w bazy.ice 
św. Piotra.

Jego świątobliwość Pius XII, 
biskup Rzymu, wikariusz Jezu
sa Chrystusa, następca Księ
cia Apostołów jest Najwyż
szym Kapłanem Kościoła Pow
szechnego, Patriarchą Zacho
du, Prymasem Italii, arcybi
skupem i metropolitą 'prowin
cji rzymskiej, suwerenem pań
stwa watykańskiego.

Eugeniusz Pacelli — takie 
jest nazwisko obecnego Papie
ża — urodził się w Rzymie w 
dniu 2 marca 1876, iako poto
mek rodziny, która od dawna 
miała związki z Watykanem. 
Dziadkowie Eugeniusza Pacel- 
lego piastowali urzędy papie
skie za Grzegorza XVI j Piusa 
IX. Ojciec obecnego Papieża 
był jako prawnik często kon
sultowany przez Leona XIII i 
Piusa X, brat zaś, markiz fa 
celii, odegrał dużą rolę w ne
gocjacjach przed Traktatem 
Laterańskim w sprawie resty
tucji niepodległego Państwa 
Watykanu.

Święcenia kapłańskie otrzy
mał Eugeniusz Pacelli w roku 
1899, zaczynając swą służbę 
w Ghiesa Nuova w Rzymie. 
Nie przerywał studiów teolo
gicznych będąc kolejno ucz
niem Akademii Dei Nobili i 
Kolegium Rzymskiego. Powo
łany do Kongregacji dla Spe
cjalnych Spraw Kościelnych, 
nabył głębokiej wiedzy kanoni
cznej i szczegółowych wiado
mości o organizacji Kościoła. 
Był sekretarzem Kongregacji 
od roku 1914 do 1917, miano
wany też w tych latach dorad
cą Stolicy Apostolskiej.

Benedykt XV konsekrował 
Eugeniusza Pacelli na tytular
nego arcybiskupa Sardes w ro

ku 1917, poczem po łał go ja
ko nuncjusza do Monachium — 
w celu nakłaniania Niemców 
do zawarcia pokoju. E. Pace.li 
kolejno wręczył listy uwierzy
telniające królowi Ludwikowi 
III 'bawarskiemu oraz cesarzo
wi Wilhelmowi II. Misja poko
jowa arcybiskupa trwała wiele 
miesięcy, w czasie których in
teresował się on szczególnie 
dobrobytem jeńców wojennych, 
obozami oraz wymianą cho
rych i rannych.

Po zawarciu 'pokoju arcybi
skup Pacedi pozostał w Mona
chium, znajdując się tam rów
nież w czasie krótkiego rządu 
komunistycznego Kurta Eis- 
nera.

W roku 1920 został arcybi- 
Paceili nuncjuszem Watykanu 
w Rzeszy.Spędził tu 9 lat, rea
lizując cały szereg umów nie
miecko-waty kańskich, jak kon
kordat z Bawarią, umowa z 
Prusami, u.-tanowienie prowin
cji kościel.yoh w Kolonii, Pa
derborn i Wrocławiu.Wynikiem 
jego prac był również konkor
dat z Rzeszą, zawarty w roku 
1933.

W grudniu 1929 arcybiskup 
Pacelii powołany został do św. 
Kolegium Kardynałów, a w 
kilka tygodni później Pius XI 
mianował go sekretarzem sta
nu w miejsce kard. Gasparri.

Kardynał Pacelli reprezen
tował jako legat Ojca św. Piu
sa XI w wielu krajach Stare
go i Nowego Świata. W roku 
1934 był delegatem na Kon
gresie Eucharystycznym w 
Buenos Aires, poczem dokład
nie zwiedził Argentynę { Bra
zylię. Dwukrotnie bawił we 
Francji: w roku 1935 na uro
czystym triduum w Lourdes 
na zakończenie Roku Jubileu
szowego w 1900 rocznicę 
śmierci Pana Naszego oraz w 
r  1937 na konsekracji bazyli
ki w Lisieux ku czci św. Tere
sy. W r. 1938 brał udział w 
Kongresie Eucharystycznym w 
Budapeszcie. Dwa lata przed
tem zwiedził bardzo dokładnie 
Stany Zjednoczone, podróżując 
8 tysięcy mil samolotem. Nic

dziwnego, że obecny Papież 
uchouzi za najbardziej znają
cego świat następcę św. Pio
tra.

Po śmierci Piusa XI kardy
nał Pacelli wybrany został z 
wyjątkową w historii Kościoła 
jednomyślnością i szybkością 
na Papieża. Było to dnia 2 
marca 1939.

Jako Papież Pius XII wydał 
wiele encyklik, allokucjj, i in
nych dokumentów wiary i oby
czajów. Pius XII posługuje się 
bardzo często radiem i równie 
często przemawia na audien
cjach. Szereg dokumentów o 
znaczeniu politycznym, wyda- 
nycn przez Ojca św. Piusa XII, 
opublikowano w wielu języ
kach świata.

Kalendarz najważniejszych 
wystąpień publicznych ostat
niego Papieża przynosi angiel
ski „The Catho.ic Almanac and 
Year Book for 1950“.

Wśród, tych dokumentów 
znajdują się następujące odno- 
noszące się do Polski: 31 sier
pień 1939 depesza do rządów 
Polski i Niemiec, aby „uczyni
ły wszystko co możliwe, aby 
uniknąć wojny“ oraz do rzą
dów Anglii, Francja i Włoch, 
aby ratowały pokój; 14 wrześ
nia 1939, adres d̂ - ambasado
ra Belgii przy Watykanie z 
wezwaniem do stron walczą
cych o ochionę ludności cywil
nej we Francji i Polsce; 30 
września 1939 adres do kard. 
Hlonda, wyrażający prośbę o 
miłosierdzie Boże, by życie re
ligijne w Polsce nie ucierpiało 
w nowej sytuacji; 20 paździer
nika 1939 encyklika „Summi 
Pontificatus“, w której są na
stępujące słowa: „Krew niezli
czonych ludzkich żywotów, na
wet niezamieszanych w walce, 
wznosi żałosny hymn nad ta
kim narodem, jak nasza kocha
na Polska, która przez swą 
wierność Kościołowi, przez za
sługi w obronie chrześcijań
skiej cywilizacji, zapisane nie
zniszczalnymi zgłoskami w ro
cznikach historii ma prawo do 
wielkodusznej i braterskiej 
sympatii Całego świata w

chwili, gdy oczekuje, zdają i  
się na potężne wstawiennictw^ 1 
Marii, Ucieczki Chrześcijan, S 
godzinę zmartwychwstania \  i 
harmonii z zasadami sprawied 
liwości i prawdziwego pokoju“, 
30 maja 1942 list do kard. 
Hlonda, w którym Ojciec św. 
wyraża podziw dla narodu pol
skiego, który im w gorszym 
położeniu, tym większy wyka
zuje hart ducha i heroizm; 2 
czerwca 1943 allokucja do kar
dynałów w dniu św. Eugeniu
sza, w której Papież „kieruje 
swe współczucie w sposób 
szczególny ku narodowi pol
skiemu“, wyraża podziw dla 
jego cnót i zapowiada modlit
wy o Polskę; 5 czerwca 1944 
przyjęcie ambasadora R. P. 
przy Watykanie przez Papieża 
i udzielenie mu specjalnego 
błogosławieństwa dla Polaków 
i armii polskiej we Włoszech; 
28 lipca 1944 «przyjęcie gene
rałów Sosonkowskiego, Ander
sa oraz innych dowódców pol
skich i przemówienie do nich; 
15 wrzesień i 15 październik 
wielkie audiencje dla żołnierzy 
polskich i słowa pochwały dla 
dzielności Polaków; 31 sierpień 
1944 list do Prezydenta R. P. 
w związku z apelem kobiet pol
skich z Warszawy na temat 
„niezmiernie smutnych wieści 
-z, Polski“ ; encyklika o kościo
łach unijnych „Orientales om- 
nes Ecclesias“ w momencie 
aresztowania przez Rosjan nie
mal całej hierarchii kościoła 
unickiego w Polsce; 23 gru
dzień 1946 list do kardynałów 
i biskupów w Polsce; 18 sty
czeń 1948 list do kardynałów, 
arcybiskupów i biskupów w 
Polsce; 20 lutego 1949 przemó
wienie do zebranych na Placn 
św Piotra na temat prześlado
wań Kościoła za żelazną kur
tyną.

KATOLICKIE PISMO 
i DOBRA KSIĄŻKA

TO TWOI PRZYJACIELE
"ft:



12 marca 1950 r. G A Z E T A N I E D Z I B L N A Str. 3

Z polskieqo ounktu widzenia

GAZETA CZ7.WOJNA Z ROSJĄ j e s t  n ieu n ik n io n a ?
N I E D Z I E L N A (Rozważania głównego doradcy dep. stanu)

Praed Street, to jest jedna z 
najważniejszych i najbrudniej
szych ulic Londynu. Aż trzy 
wie.kie instytucje pomieściły 
się obok siebie na tym zaśmie
conym i zakopconym skraw
ku: największy londyński szpi
tal St. Mary‘s, dworzec kolejo
wy Paddington i generalna 
zbiornica pocztowa. Dalszy 
•pis Praed Street byłby litera
turą, a nie o nią w tej chwili 
idzie.

Wobec tego skręcamy w jed
ną z u.ic bocznych, pełną smut
nych dzieci i jeszcze smutniej
szych psów: w Norfolk Place. 
Za greckim „Fish-Barem“ opa
da w doł kamienisty zaułek — 
Praed Slews, tętniący — jak 
tu wszystko wkoło — nieu
stanną pracą. Tu mieści się 
centrala polskiej prasy katoli
ckiej w W. Brytanii — drukar
nia, księgarnia, ośrodek wy
dawniczy i kolportażowy oraz 
redakcje pism. •

Je_t w tym „mewsie“ czyli 
„stajni“ wiele znaczący sym
bol. D~ień w dzień zajeżdżają 
tu wozy pocztowe, zabierając 
worki z książkami i pismami, 
adresowanymi do pięciu części 
świata. Codziennie Praed Mews 
opuszcza nowy numer polskie
go pisma, a więc „Życie“. 
„Lwów i Wilno“, „Tygodnik 
Ilu trowany“, „Myśl Polska“, 
„godalis‘\  ,¿Biuletyn A.K.“, 
„Głos Inwalidy“, „Gazeta Nie
dzielna“, nie licząc różnojęzy
cznych pism narodów zza Że
lazn : kurtyny. Nie są to oczy
wiści« wszystko pisma Katoli
ckiego Ośrodka Wydawniczego 
— tylko wszystkie się tu dru
kują.

Równolegle z pismami idą w 
świat broszury. Właśnie opuś
ciła prasę estetyczna broszura 
„Rok wielkiego powrotu“, za
wierająca bul ę Papieża o Ro
ku św. i Jego mowę na otwar
cie Roku. Równocześnie Akcja 
KatoJcka wydała broszurę o 
Spowiedzi wielkanocnej, a So- 
daiicja odezwę o Domu Sodali- 
cyjnym. Na stołach drukar
skich czają się nowe i liczne 
'broszury, ulotki, komunikaty, 
biuletyny, programy, afisze.

Trzecim torem idą książki. 
Właśnie wychodzi gruby tom 
powieści Izabelli Kuźmińskiej 
„Światło jutra“. Zaraz za nim 
pójdzie „Rocznik katolicki 
1950“ i cały szereg złożonych 
już, ale nieodbitych albo odbi
tych, lecz jeszcze nieoprawio- 
nych książek. Niemal już jedy
nych k-iążek polskich, jakie 
wychodzą na obczyźnie.

Nie ma chwili na głębszy 
oddech w pracy: Praed Mews 
jest jak tryskające obficie 
źródło polskiej książki i cza
sopism. Pałace prasy emigra
cyjnej, subsydiowane wydaw
nictwa, szumne koncerny upa
dły lub robią bokami. Źródło 
bije zato w mewsie padding- 
toń'kim. Od dołu. Na zamó
wienie z dołu, od pracującej 
masy polskiej w tym kraju.

Czasem w pokoiku dyrekto
ra drukarni „Veritasu“, Zyg
munta Śclbora Kotkowskiego 
zbierają się redaktorzy wszy
stkich prawie emigracyjnych 
pism. Nie widać, aby im to by
ło niemiłe. Cieszą się, że ist
nieją i' pracują obok siebie. Ni
by ogień i woda, jak np. „Myśl 
Pol ka“ i „Lwów i Wilno“. 
Filozof grecki Heraklit twier
dził jednak, że żywioły się 
przenikają, że w ładzie wszech
świata j ogień i woda są rów
nie potrzebne i że się nie kłócą, 
lecz uzupełniają.

Naszą zaś radością jest to, 
że Praed Mews jest małą 
twierdzą PoLki katolickie!

J.B.

P. George F. Kennan już od 
23 lat pracuje w laboratorium 
polityki zagranicznej w Wa
szyngtonie. W ostatnich kilku 
latach był on szefem biura 
planowania. Mówią, iż to w 
jego właśnie mózgu powstała 
myśl zahamowania postępów 
komunizmu w Europie za po
mocą zastrzyków dolarowych 
w życie gospodarcze. Stąd po
wstał plan Marschalla. G. F. 
Kennan opuszcza obecnie swe 
stanowisko a tymczasem jego 
artykuł ogłoszony w marco
wym zeszycie „Readers Di- 
gest“ znajduje się dzisiaj na 
biurkach mężów stanu i poli
tyków w stolicach świata. Ma 
to być klucz dla zrozumienia 
polityki Stanów Zjednoczo-, 
nych. Znajdujemy w tym ar
tykule pięć pytań i pięć odpo
wiedzi1. Wyczuć można, że au
tor długo się namyślał, każde 
słowo ważył, poprawiał i wre
szcie zdecydował się rozważa
nia swe ogłosić.

CZY ROSJA PLANUJE 
ATAK NA NAS?

Na to pierwsze pytanie Ken
nan odpowiada: n ie . Uza
sadnia to w następujący spo
sób: Już Lenin przestrzegał,
iż współżycie Związku Sowiec
kiego z państwami imperiali
stycznymi jest na dłuższą me
tę nie do pomyślenia. Ale dok
tryna Stalina nic nie mówi o 
wojnie jako środku pokonania 
kapitalizmu. Ma on zginąć na 
skutek własnych wewnętrz
nych „sprzeczności“. Zadanie 
komunizmu polega na przy
śpieszeniu procesów rozkłado
wych i odegraniu roli akuszer
ki przy narodzeniu socjalisty
cznego ustroju. Ma to być po
le dla popisu rodzimych ru
chów komunistycznych w po
szczególnych krajach. Jakież 
są poza tym historyczne ten
dencje rosyjskie? — Rosja 
bardziej przekształciła komu
nizm, niż komunizm ją prze
kształcił. W tradycji rosyj
skiej tkwi żądza opanowania 
ziem sąsiadów. Dążono w tym 
kierunku zawsze bardzo wy
trwale, długo przygotowując 
się do przetrawienia zdobyczy.

W tym miejscu Kennan w 
rozumowaniu popełnia błąd, 
pisząc: „Doświadczenia zwią
zane z losem europejskich sa
telitów Rosji wskazują, że w 
tym wypadku imperializm so
wiecki odgryzł więcej, niż mo
że strawić. Niezadowolenie z 
tego płynące może powstrzy
mać Kreml od schwytania 
większych kęsów“. Wypadki 
w Azji i cała polityka sowiec
ka w Europie wyraźnie wska
zują. że i tam i tu paszcza ro
syjska stoi otworem pokazu
jąc zęby. Kennan się myli. 
Rosja ma zamiar połknąć ca
ły świat.

„JAK WPŁYWA NA SYTUA
CJĘ POSIADANIE PRZEZ 
ROSJĘ SEKRETU BOMBY 

ATOMOWEJ?“

G. F. Kennan popełnia tu 
znowu nowy błąd. Według je
go informacji środki techni
czne, którymi Rosja dysponuje 
w związku z fabrykacją bomby 
atomowej, są niedostateczne, 
by rosyjska produkcja atomo

wa mogła zaważyć na sytuacji. 
Trudno się z tym zdaniem zgo
dzić. Gdy Rosja dojdzie do fa
brykowania bomby wodoro
wej, a nie ma powodu, by ta
ką możliwość wykluczyć, zdol
ność obronna Stanów Zjeun. 
może być przez atak sowiecki 
odrazu złamana i na skutecz
ny odwet może być zapóźno.

Operując wciąż groźbą, ja
ką jaką może przedstawiać dla 
Związku Sowieckiego odwet 
amerykański, Kennan docho
dzi do wniosku, że Rosja nie 
zaryzykuje ataku za pomocą 
bomty atomowej. — Władcy 
Erem.a w przeciwieństwie do 
kliki hitlerowskiej i japoń
skiej nie są — zdaniem jego — 
skłonni do podejmowania ry
zyka o samobójczych konse
kwencjach.

„CZY JEST MOŻLIWYM, 
BY DOSZŁO DO WOJNY?“

Należy się liczyć — pisze 
Kennan — z możliwością woj
ny dua dwóch powodów. Tam, 
gdzie poważne zgrupowania 
sił wojskowych dwóch prze
ciwstawnych obozów znajdują 
się w niedalekiej od sieoie od
ległości, wypadek i nieprzewi
dziany zbieg okoliczności mo
gą zawsze doprowadzić do 
starcia. Drugim powodem mo
że być wpływ oficjalnej dok
tryny sowieckiej na umysły 
kierowników polityki rosyj
skiej. Żyją oni w przekonaniu, 
że mocarstwa zachodnie dążą 
do wojny i że powstrzymuje je 
od wojny jedynie moc czerwo
nej armii i sympatie, jakimi 
się cieszy Sowiecka Rosja 
wśród rzesz pracowniczych na 
Zachodzie.

Ponieważ racja bytu i 
wzrost rosyjskiego wywiadu i 
tajnej policji opiera się na 
wyolbrzymianiu niebezpie
czeństw, które grożą z Zacho
du, należy się liczyć z wytwo
rzeniem sztucznego uczucia 
takiego zagrożenia, z którego 
logicznym wyjściem może się 
wydawać atak na przeciwnika. 
To, że wojna jest — jak widać 
— możliwą, nie oznacza wcale, 
iż jest ona prawdopodobną.

„JAK* W TYCH WARUN
KACH PRZECIWSTAWIAĆ
SIĘ KOMUNISTYCZNEMU 
NIEBEZPIECZEŃSTWU ? ¥

Gdy Kennan przechodzi od 
analizy d0 nakreślania dróg w 
polityce zagranicznej Stanów 
Zjedn., bezpłodność jego rozu
mowego wysiłku okazuje się 
w całej pełni. — Cóż doradza? 
Wystarcza — pisze on — pro
wadzić: mocną i zabarwioną
optymizmem politykę, odrzu
cającą wszelki defetyzm w 
sprawie przyszłej wojny i zdą
żającą z uporem i wszelkimi 
sposobami do rozwiązywania 
s p o r  ów międzynarodowych, 
gdy to jest możliwe, bez od
woływania się do wojny i do 
znoszenia konsekwencji zatar
gu tam, gdzie sytuacja jeszcze 
nie dojrzała do znalezienia roz
wiązania.

Jednym słowem należy po
magać tym, którzy próbują 
się przeciwstawiać komuni
zmowi, ale nic więcej. Prowa
dzić to musi — zdaniem na

szym — do cofania się, jak to 
już nie raz miało miejsce, gdy 
ci, co mieli się przeciwsta
wiać, rezygnują z oporu.

Cóż Ameryka ma zrobić in
nego? — Kennan odpowiada: 
pozostaje aibo powrót do izo- 
lacjonizmu i uzbrojonej neu- 
trainości albo — wojna. Pier
wsze doprowadzi do pogrąże
nia się reszty świata w chao
sie, drugie jest „czymś, czego 
żaden kraj demoAratyczny nie 
może postawić sobie jako celu 
dla swej polityki“.

Porozumienie ze Związkiem 
Sowieckim, obejmujące cało
kształt spornych kwestii nie 
może stanowić trzeciej alter
natywy. W tej sprawie argu
menty wysunięte przez Ken- 
narna są trafne i przydać nam 
się mogą w zwalczaniu ten- 
dencyj ugodowych w stosunku 
do Moskwy.

„Słowa — powiada autor 
artykułu — mają zawsze inne 
znatezenie dla Rosji, niż mają 
dla nas“. Bardziej ważkim jest 
argument drugi: „w każdym 
układzie o ogólniejszym cha
rakterze Rosjanie będą nie
wątpliwie nastawali na wpro
wadzenie doń klauzul, które 
będą mogły być interpretowa
ne jako aprobata i godzenie 
się na system kolonialnej opre
sji i eksploatacji, stosowany 
przez nich w stosunku do na
rodów Wschodniej Europy a 
też i innych“. W opinii naro
dów ujarzmionych przez Zwią
zek Sowiecki szukanie porozu
mienia z Rosją byłoby dowo
dem pogodzenia się Zachodu 
z odcięciem od Europy Zacho
dniej — Środkowej i Wschod
niej Europy. Uwaga Kennana 
powinna światu pizypomnieć, 
iż nie wypada frymarczyć lo
sem 110 milionów Europej
czyków.

„JAK STWORZYĆ 
WARUNKI

BEZPIECZEŃSTWA? “

Tak się militarnie przygo
tować — odpowiada Kennan, 
— by agresja była, jeżeli nie 
całkowicie niemożliwa, to 
przynajmniej nieprawdopodo
bna. — Cóż dalej? — „Wzma
cniać u naszych sojuszników 
nastroje poetycznego oporu 
przeciw Moskwie“. W danym 
wypadku Kennan ma na my
śli stworzenie warunków mi
litarnego bezpieczeństwa. Ła
two powiedzieć, tiudniej wy
konać.

Równie blado wygląda i 
trzecia rada: „Działajmy z 
myślą stosowania sprawiedli
wości i czynienia dobra... to 
nam pozwoli stworzyć na, 
świecie warunki dla pokojo
wego współżycia“. — Mia
ło by się ochotę zapytać p. 
Kennana: — a co pan z Mo
skwą zrobił?

Rozważania doradcy depar
tamentu stanu dają nam obraz 
polityki, która musj doprowa
dzić do przegrania zimnej 
wojny. Pocieszać się możemy 
jedynie tym, że p. Kennan 
opuszcza swe ważne stanowi
sko i że jego artykuł jest śpie
wem łabędzim.

J. Z.

JUŻ WYSZŁA BROSZURA, KTÓRĄ POSIADAĆ POWINIEN KAŻDY KATOLIK

R O K  W I E L K I E G O  P O W R O T U  I P R Z E B A C Z E N I A
( Bulla papieska o R o k u  Jubileuszowym i Orędzie wigilijne Ojca Sw .)
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TYDZIEŃ
POLITYCZNY
Senator McMahon, przewod

niczący komisji atomowej Kon
gresu, oświadczył, że Stany 
Zjednoczone winne dążyć wraz 
z W. Brytanią do odbycia kon
ferencji UNO w Moskwie w 
sprawie kontroli bomby ato
mowej. Senator McMahon do
dał: „Jeśli by Sowiety nie zgo
dziły się na odbycie zgroma
dzenia ogólnego w Moskwie, 
świat wolny zrozumie znacze
nie takiej odmowy“.*

Prezydent Truman oświad
czył w związku z) projektem 
senatora McMahona, że nie 
uda się do Moskwy, jak długo 
będzie prezydentem, podkreś
lając natomiast, że skłonny 
jest przyjąć Stalina w Waszyn
gtonie.

*

Klaus Emil Fuchs, Niemiec, 
naturalizowany w W. Bi’ytanii, 
szef działu fizyki teoretycznej 
w rządowym instytucie badaw
czym dla zagadnień atomo
wych w Harwell, Berks, ska
zany został na karę 14 lat wię
zienia za zdradę tajemnic ato
mowych Rosji Sowieckiej.

• Fuchs podał wywyiadowi bry
tyjskiemu szereg informacji, 
dotyczących agentów sowiec
kich *

Rada Gospodarczo-Społeczna 
ONZ zmuszona była odroczyć 
do lutego 1951 r. zbadanie 
sprawy pracy niewolniczej w 
sowieckich obozach ze względu 
na odmowę udziału w obra
dach ze strony Sowietów i kra
jów satelickich. Odmowę tę 
uzasadniają Sowiety obecnoś
cią przedstawiciela Chin naro
dowych'w ONZ.*

W związku z twierdzeniem 
Sowietów, że obozy pracy w 
Rosji mają jedynie charakter 
„wychowawczy“, Viiliard L. 
Torp, amerykański podsekre
tarz stanu dla spraw gospodar
czych, podkreślił, że pomimo 
iż „wśród uczniów jest wielu 
ludzi młodych, postępy przez 
nich czynione są powolne, a sy
stematyczna edukacja często 
trwa całe życie, co więcej zaś 
edukacja ta często skraca sa
mo życie“

Rozmowy ipomiędzjy Stana
mi Zjednoczonymi, W. Bryta
nią i Kauadą w sprawie wy
miany informacji na temat 
energii atomowej zostały za
wieszone w związku ze sprawą 
Fuchsa. Będą one mogły być 
podjęte dopiero po sprawdze
niu wszystkich środków ostroż
ności, jakie w związku ze spra
wą Fuchsa okazały się konie
czne.

*

Sowiety oparły wartość ru
bla na standarcie złota, na sku
tek czego relacja rubla do do
lara uległa zmianie. Poprzedni 
kurs 5,3 rubla za dolara usta
lony został na 4 ruble za dola
ra. Równocześnie zarządzono 
obniżkę cen towarów. Krok ten 
ma na celu względy propagan
dowe przez wywołanie na Za
chodzie wrażenia, że gospodar
ka sowiecka oparta jest na nie
zachwianych podstawach.•

Komunistyczne oddziały Ho- 
Chi-Minha we Viet Namie 
otrzymują obecnie regularną 
pomoc j zaopatrzenie od komu
nistycznych wojsk chińskich 
wzdłuż całej granicy obu tych 
krajów. Oddziały partyzanckie 
Viet Namu, atakowane przez 
wojska francuskie, wycofują 
się na teren Chin, aby po pew
nym czasie znowu powracać. 
Sytuacja przypomina całko
wicie takie same manewry ko
munistycznych partyzantów w 
Grecji.
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JAK OBRADUJE IZBA GMIN?
Urzęd, godność i przywile Speakera —  Urzędnicy parlamentu —

Serjeant-at-Arms —  Buława —  Partie —  „Bicze“ partyjne

Dnia 6 marca Król W. Bry
tanii, Jerzy VI, otwarł uroczy
ście parlament. Zwyczaje tej 
najważniejszej w życiu Wiel
kiej Brytanii instytucji powin
ny być dobrze znane Polakom, 
którzy znaleźć się w tym kra
ju. W serii artykułów poda.i- 
smy zarys dziejów parlamen
tu twytyjskiego, dziś podajemy 
garść niezwykle interesujących 
wiadomości o jego zwyczajach 
i procedurze.

Autor naszych artykułów o 
brytyjskim życiu parlamentar
nym przygotowuje do druku 
książkę o życiu publicznym 
Wielkiej Brjtanii.

Zapoznawszy się z historią 
parlamentu brytyjskiego, łat
wiej możemy zrozumieć jego 
obecne funkcjonowanie oraz 
procedurę, według której pro
wadzone są obrady. Mamy na 
myśli wyłącznie Izbę Gmin.

Procedura obrad Izby Gmin 
jest skomplikowana, oparta na 
wielowiekowej tradycji, a  przez 
to dla większości dzisiejszego 
społeczeństwa, nawet brytyj
skiego, mało znana i niezrozu
miała.

Osobą, której powierzona 
jest piecza nad prowadzeniem 
obrad Izby Gmin jest „spea
ker“, czyli przewodniczący 
Izby. Stanowisko to odpowia
da stanowisku marszałka sej
mu w polskim parlamencie.

Nie popełnimy przesady, 
mówiąc, że spośród wszystkich 
wysokich brytyjskich stano
wisk urzędowych, zarówno je
śli chodzi o rząd jak i o parla
ment, urząd przewodniczącego 
Izby jest najbardziej zaszczy
tnym. O ważności teg0 urzędu 
świadczy najlepiej to, że znaj
duje on się w hierarchii pań
stwowej na drugim miejscu po 
lordzie prezydencie oraz po 
Hordzie Rady Królewskiej. Do 
zaszczytu, jaki przynosi to 
stanowisko przywiązane są je
szcze ponadto takie przywileje, 
jak wspaniała rezydencja w 
Pałacu Westminsterskim, pens
ja w wysokości £. 5.000 rocz
nie, emerytura £. 4.000 rocznie, 
tytuł arystokratyczny po za
kończeniu urzędowania, wspa
niała złocona kareta do uroczy
stych wystąpień urzędowych i 
wreszcie — „straż przyboczna“ 
w osobie jeunego żołnierza z 
pułku Gwardii.

Czytelników ciekawych nie
zwykłych brytyjskich przy
czynków historyczno-obyczajo- 
wych napewno zainteresują 
niektóre szczegóły dotyczące 

> wspomnianej karety. Otóż 
jest ona starsza od karety kró
lewskiej (Royal State Coach) 
oraz karety lorda majora Lon
dynu. Nie ma coprawda ha
mulców, ale ma natomiast ten 
przywilej, że może być ciąg
niona jedynie przez dwa ol
brzymie, niemrawe perszerony, 
dostarczone wyłącznie przez 
browar firmy Whitbread i 
S-ka, która to firma używa 
koni do rozwożenia piwa. Tak 
już jest od 100 lat, t.j. od cza
su, gdy ówczesny Speaker był 
jednocześnie wspólnikiem tej 
firmy. Szczegóły te podajemy 
na dowód, jak wielką rolę od
grywa w tym kraju tradycja.

O kwalifikacjach wymaga
nych od przewodniczącego na
leży wiedzieć, że nie tylko musi 
on umieć przewodniczyć obra
dom Izby, ale też musi stale 
dawać dowód swej całkowitej 
bezstronności, taktu, doskona
łej znajomości prawa konsty
tucyjnego oraz wszystkich 
przepisów, które mają za za
danie zapewnić obradom 
sprawność i należyty porządek. 
Nie wolno następnie zapomi

nać o tym, że w bardzo waż
nych okazjach, a więc przede 
wszystkim przed królem jest 
speaker przeustawicie.em oboj
ga Izb. Tak więc tylko człowiek 
cieszący się ogromnym auto
rytetem może być obdarzony 
tak wielkim i tak odpowiedzial
nym urzędem.
Nie zawsze jednak tak było. 

W kronice Izby Gmin pod da
tą 16 lipca 1610 znajuuje się 
taki np. zabawny incydent, któ
ry niezwykle wymownie świad
czy o powadze ówczesnego 
przewodniczącego:

„16. 7. 1610. — Zostało po
twierdzone przez Przewodni
czącego Izby, że Sir E. Herbert 
nie t\lko, że nte uchylił przed 
nim czapki, ale jeszcze poka
zał mu język, a następnie wy- 
dąwszy policzki wsadził palec 
w usta i spowodował głośne 
puknięcie na dowód braku sza
cunku dla osoby Przewodniczą
cego“.

W innym miejscu tejże kro
niki znajdujemy również cha
rakterystyczny zapisek:

„Pan T. T. stanąwszy obok 
krze Ja  Przewodniczącego, w 
głośny i nie licujący z powagą 
Par.ameniu spo ób krzj kiiął 
do ucha Przewodniczącego: 
„Buu!“, powodując tym po
stępkiem przerażenie zarówno 
Przewodniczącego, jak i po
słów...“

Bywały też wypadki, że i 
przewodniczący nie stał na 
wysokości zadania. W roku 
1695 ówczesny speaker , któ
remu udowodniono przekup
stwo został wydalony z  Izby.

Nie zawsze jednak speaker 
przewodzi obradom Izby. Cza
sami, gdy Izba zasiada w cha
rakterze „komitetu“, a nie ple
num, - obradom przewodzi ,

Chairman of Ways and Means
W innych wypadkach przewo
dnictwo obrad obejmuje za
stępca przewodniczącego Izby 
(Deputy Speaker) lub też 
tymczasowy przewodniczący 
(Temporary Speaker).

Głównym^ doradcami Prze
wodniczącego Izby w sprawie 
prowadzenia obrad oraz we 
wszystkich zagadnieniach kon
stytucyjnych są Clerk of the 
Ho<use oraz jego dwaj zastęp
cy. Obydwa te urzędy sięgają 
swym pochodzeniem drugiej 
połowy XIV wieku.

D0 obowiązków Clerk — As
sistants, ubranych w togi z 
perukamj na głowie, zasiada- 
lących przy tzw. Table of the 
Hous© naieży zapisywanie 
przebiegu obrad Izby. Inni 
jeszcze clerks rejestrują pro
jekty ustaw rozpatrywanych 
przez Izbę, biorą udział w po
siedzeniach komisyj, zajmują
cych się tymj ustawami, a na
stępnie protokułują wszystkie 
decyzje, powzięte przy rozpa
trywaniu ustaw. Protokuł taki 
sporządzany jest w formie pu
blikacji zwanej „The Journal“. 
Tego rodzaju protokułowanie 
decyzji w sprawie ustaw, roz
patrywanych przez Izbę, datu
je się od roku 1377.

Specjalną kategorię urzęd
nika administracji Izby sta
nowi Serjeant — at — Arms. 
Jest on urzędnikiem rządo
wym, a do Izby został przy
dzielony celem niesienia pomo
cy Przewodniczącemu w chwi
li» gdy zachodzi potrzeba przy
wołania posłów do porządku, 
/po wyczerpaniu wszelkich 
środków jakimi normalnie po
sługuje się przewodniczący. 
On też tylko ma przywilej nie
sienia tzw. Mace, czyli jak by

śmy mogli to powiedzieć — bu
ławy przewodniczącego Izby, 
będącej odpowiednikiem naszej 
laski marszałkowskiej. Używa
my tu słowa „buława“ ponie
waż ten wspaniale wygląuają- 
cy symbol majestatu i władzy 
parlamentarnej ma rzeczywi
ście jej podobieństwo. Leży ona 
na stole zawsze wtedy, gdy 
obradom Izby przewodzi spea
ker.

Skolei należy nam zająć się 
tym, co jest właściwą „treścią“ 
każdej Izby Gmin, a więc jej 
posłami. W obecnym parla
mencie zasiądzie ich 625. Re
prezentować będą oni pięć par
tii politycznych, nie licząc t. 
■z w. „niezależnych“. Trudno 
jest powiedzieć od jakiego do
kładnie czasu datuje się w ni- 
storii parlamentu brytyjskiego 
podział na partie polityczne. 
Wydaje nam-się jednak słusz
ne pójść za radą Józefa Redli- 
cha, który w swej książce„The 
Procedure of the House of 
Gommons“ twierdzi, że podział 
na partie polityczne nastąpił 
w parlamencie brytyjskim w 
dniu 8 lutego 1641, w czasie 
debaty nad obaleniem bis
kupstw.

Od tego czasu widział ten 
kraj walkę o władzę pomiędzy 
„Cavaliers“ i „Roundheads“, 
„Whligs“ i „Tories“, „Unio- 
nist“ i „Libérais“, a  ostatnio 
zaś przede wszystkim pomię
dzy laburzystami i konserwa
tystami. Co nas tu  jednak naj
bardziej uderza, to fakt, że 
walka toczyła się zawsze prze
de wszystkim pomiędzy dwoma 
wielkimi partiami polityczny
mi .To właśnie nierozdrabnianie 
się opinii publicznej tego kraju 
jest przyczyną stałości stabili
zacji jego rządów. Nie ma tu

CO PRZYNIOSŁY WYBORY KATOLIKOM
B R Y T Y J S K I M ?

Z blisko 70 kandydatów ka
tolików, jacy stawali do wybo
rów do Izby Gmin, wybranych 
zostało 22 posłów, a więc ty
leż samo, Co do poprzedniego 
parlamentu.

Przesunięciu na korzyść la- 
burzystów uległ skład partyj
ny katolików. W nowym par
lamencie zasiadać będzie 16 
posłów katolickich w klubie 
Labour, 4 konserwatystów i 
dwu irlandzkich nacjonalistów. 
W poprzednim parlamencie by
ło 14 laburzystów, 6 konser
watystów i dwu irlandzkich 
nacjonalistów 'katolików. Nie 
było i nie ma katolickiego po
sła liberała.

Co się tyczy personaliów no- 
woobranych posłów katolic
kich, są to przeważnie ci sami 
ludzie, którzy zasiadali w Iz
bie poprzedniej. Wyjątek sta
nowią: konserwatysta 0 ‘Dono- 
van, który przepadł, zresztą 
niewielką różnicą głosów do 
popularnej iposłankj i ministra 
zdrowia (obecnie ubezpieczeń 
społecznych) dr. Summerskill 
(laburzystki) oraz Fred Cope- 
man i Pat Bartley laburzyści, 
którzy weszli d0 parlamentu 
po raz pierwszy.

Nowy poseł katolicki z listy 
Labour, Copeman jest niez
miernie ciekawą jednostką. 
Jest to b. dowódca brygady w 
hiszpańskiej wojnie domowej 
Po stronie czerwonych i zago
rzały kiedyś komunista, tuż 
przed drugą wojną światową 
nawrócony na katolicyzm. 
Przeszedł on znaczną większo
ścią głosów w londyńskim ok
ręgu Lewisham Północ.

Patrick Bartley, d r u g i

nowoobrany katolicki laburzy- 
sta, wyszedł z Chester. Uzy- 
sjkał on przytłaczającą więk
szość, bo aż 25.000 głosów. 
Jest to wychowanek Catholic 
Workers' College w Oksford.
Katolikom powszechnie przy

pisuje się klęskę obu komuni
stycznych kandydatów i do
tychczasowych posłów. Kato
lik Walter Edwards, cywilny 
lord Admiralicji, zdobył w gło
sowaniu w najbardziej rady
kalnej dzielnicy Londynu, 
Stepney, dotychczasowej twier
dzy komunistów, większość 
27.237 głosów nad komunistą, 
dotychczasowym posłem, Pira- 
tinem. Edwards jest robotni
kiem w dokach.

W drugim tradycyjnie komu
nistycznym, bo od 15 lat, okrę
gu szkockim West Fife, po raz 
pierwszy przeszedł kandydat 
Labour, głównie dzięki oży
wionej agitacji katolików, od
bierając mandat komuniście 
Gallacherowi. Gallacher oświa
dczył: „Przyczyną mojej klęski 
była niesłychana propaganda 
katolicka. Kiedy kilka miesię
cy temu Węgrzy skazali kar
dynała Mindszenty, wiedzia
łem, że to oznacza koniec mo
jego mandatu w West Fife“.

Wśród nowych posłów kato
lickich znajduje się John Whea
tley z Edynburga, generalny 
solicitor dla Szkocji, konwer- 
tyta W. T. Wells z Walsall 
(Labour), który rok temu 
przyjął wiarę katolicką, Ry
szard Stokes z  Ipswich (La
bour), główny przyjaciel Pola
ków na terenie; parlamentar
nym, Christopher Hollis, zna
ny pisarz } ekonomista konser-

watywny, który m.in. napisał 
wstęp do książki Adama Do- 
boszyńskiego, wydanej po an
gielsku „The Economics of 
Gharity“.

W nowym rządzie zasiądzie 
trzech katolików, tj. tylu, co 
w poprzednim. Lord Packen- 
ham pozostaje ministrem lot
nictwa cywilnego. John Wheat- 
ley lordem adwokatem dla 
Szkocji, a nowy i bardzo odpo
wiedzialny posterunek mini
sterstwa pracy obejmuje Ri
chard Rapier Stokes. Można 
powiedzieć, że jest to „polski“ 
minister w rządzie Labour. 
Szczęśliwie się składa, że bę
dzie on ministrem resortu, naj
więcej interesującego Polaków 
w tym kraju.

Sympatyczna kandydatka 
katolicka, lady Packenham z 
Oksfordu, matka ośmiorga 
dzieci i żona ministra lotnic
twa, nie uzyskała większości, 
przegrywając niewielką różni
cą głosów do czołowego ideo
loga i pisarza konserwatywne
go, Quintina Hogg.

W dniu 9 marca odbędzie 
się głosowanie w okręgu wy
borczym Manchesteru, Moss 
Side (na terenie którego znaj
duje się polska parafia), gdzie 
wybory zostały przełożone 
spowodu nagłej śmierci kandy
data konserwatywnego. W 
ubiegłą niedzielę wszyscy trzej 
kandydaci, konserwatysta, la- 
burzysta i liberał wzięli udział 
w zebraniu katolickim w spra
wie szkół, na którym przema
wiał biskup Salford, Mgr. Mar
shall. W okręgu Moss Side na 
57.000 wyborców znajduje się 
około 5,000 katolików.

powszechnego zjawiska czę- 
stycn „kryzysów gabineto
wych“, jakie są regułą w wie
lu państwach na kontynencie. 
Ponadto partia rządząca ma 
pewność, że opiera się o wolę 
olbrzymiej części narodu. Z 
drugiej zaś strony opozycja 
parlamentarna doskonale zdaje 
sobie sprawę z tego, że również 
przemawia w imieniu milionów 
swych wyborców, a więc, że z 
jej opinią rząd musi się liczyć.

Doskonale ujął to lord Bal- 
four w swej wypowiedzi, że 
„nasz system partyjny może 
najlepiej funkcjonować wtedy, 
gdy różnice dzielące partie są 
zasadnicze, ale jednocześnie, 
gdy nie dopuszczają one do po
działu społeczeństwa na wrogie 
sobie klasy“. Ostatnie wybory 
do parlamentu są najlepszym 
dowodem, trafności tej opinii. 
Uzupełnieniem tej opinii jest 
słuszna obawa Disraelego 
przed takim stanem rzeczy w 
życiu politycznym Brytanii, w 
którym górę wzięłoby zalece
nie: — „Kpij sobie z zasad — 
rób Co każe partia“.

Ale też nie znaczy to, że je
den lub drugi zalecali zasadę 
działania „na własną rękę“. 
Partia polityczna, która po
zwoliłaby swym posłom na ta
ką swobodę, byłaby igraszką 
w rękach zorganizowanego i 
karnego przeciwnika. Dlatego 
to warto jest przypatrzyć się, 
jak sprawa ta wygląda w 
parlamencie brytyjskim.

Otóż każda z większych par
tii w Izbie Gmin ma swych —

byśmy to powiedli« \ 
kierowników organizacyjnych, 
noszących groźną nazwę: 
„Whips“ („Bicze). Wszyscy 
oni s4 posłami do Izby, a jeśli 
chodzi o partię rządową, otrzy
mują jeszcze ponadto pewne 
stanowiska w administracji 
państwowej, z których jedne 
mogą być płatne, inne zaś ho
norowe. Najwyższą osobą w 
tej hierarchii jest Chief Whip, 
noszący również nazwę Patro- 
nage Secretary. Jest on pra
wą ręką każdego urzędującego 
premiera, a jeśli chodzj o jego 
czynności w Izbie, to do obo
wiązków jego należy plano
wanie, jakie sprawy i kiedy 
będą dyskutowane w Izbie. 
Oczywiście, że każdy Chief 
Whip stara się ułożyć te spra
wy („business in the House“) 
w sposób najwygodniejszy dla 
rządu. Poza tym ich bodajże 
najważniejszym obowiązkiem 
jest dopilnowanie, aby w od
powiednim czasie było w Izbie 
jak najwięcej członków stron
nictwa. Chodzi oczywiście o 
to, aby w głosowaniu dane 
stronnictwo mogło zebrać jak 
najwięcej głosów.

Niezależnie od tego „Whips“ 
muszą być zawsze doskonale 
zorientowani w nastrojach pa
nujących w Izbie oraz wśród 
społeczeństwa w całym kraju. 
Od nich bowiem zależy w du
żym stopniu, jaką taktykę 
partia obierze.

Nazwa „W h i p“ odnosi się 
również do okólnika, jaki co 
tydzień otrzymuje każdy z po
słów od swojej partii. W okól
niku tym podany jest porzą
dek obrad Izby na najbliższy 
tydzień, a następnie wskazów
ki, w czasie jakich obrad obec
ność posłów stronnictwa jest 
pożądana. Stopień ważności 
obrad oznaczają podkreślenia 
w rodzaju: „Pańska obecność 
jest pożądana“ lub też „Pań
ska obecność jest szczególnie 
pożądana“. Stąd też nazwa: 
„Two — linę whip“ lub też 
„Three linę whip“.

(Dekańczenie na str. 6)
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K S I Ą D Z  K A N O N I K  K A R A K U L S K I
Mieliśmy w Rzeszowie trzech 

kanoników: proboszcza na
„Farze“ ks. Gryzieckiego, w 
Seminarium żeńskim» ks. To
karskiego i naszego gimna
zjalnego, ks. Karakulskiego. 
Rranisław mu było na imię i 
przez długi szereg lat bronił 
rzetelnie sławy naszego gim
nazjum w zabudowaniach, popi- 
jarskich (klasztor 0 .0  Pija
rów i drugi 0.0. Reforma
tów, skonfiskowane przez Jó
zefa II), skąd jakieś 30% ma
turzystów zamiast ubrania cy
wilnego, ubierało czarny strój 
kleryków.

Nic też dziwnego, że sufra- 
ganem w Przemyślu był wy
chowanek rzeszowskiego gim
nazjum, ks biskup Tomaka, w 
kurii biskupiej jak0 kanclerz 
rezydował ks. dr Kwolek, w 
całej zaś diecezji, a takie czę
ściowo w krakowskiej i lwow
skiej, było mnóstwo księży — 
rzeszowiaków po probostwach 
i zakładach szkolnych. W la
tach jednak, które wspominam, 
ks. Tomaka nie nosił jeszcze 
fioletów, zaś przyszły kan
clerz kurialny parał się tym
czasem łaciną i greką. Lubił 
też łazić po starej, wysłużonej 
już części rzeszowskiego cmen
tarza, gdzie od grabarzy wy
praszał resztki doczesnych 
szczątków dawno tam pogrze
banych ludzi.

Było w Rzeszowie kilka ta
kich zbiorowych „stancji“, 
gdzie z półek studenckich, za
walonych książkami, patrzyły 
na wchodzącego spod sklepie
nia pożółkłej czaszki puste 
oczodoły, niby memento mori. 
Tak, jak modne były reproduk
cje grottgerowskiej śmierci z 
kosiskiem na ramieniu, ¡przesu
wającej się w białej chuście 
przez puszczę. Kartkowe na
kłady tej „Lituanii“ rozchodzi
ły się tysiącami wśród młodzie
ży i przyszpilone pluskiewka
mi do dywaników nad łóżkami 
były oznaką studenckich „stan
cji“. Może nie bez wpływu na 
te upodobania był nasz śliczny 
gimnazjalny kościół, cały na 
biało, w którym z prawej stro
ny głównego ołtarza stała wiel
kich rozmiarów rzeźbiona 
śmierć, z prawdziwą błyszczą
cą kosą w ręku. — Tośmy się 
jej, małe sztubaczęta, trochę 
bali z początku. A chociaż z 
czasem przyzwyczailiśmy się 
już do widoku tej białej straż
niczki ołtarza, jednakże wie
czorami,woleliśmy .pomodlić się 
u Bernardynów.

Był tam klasztorny podwó
rzec, zarosły trawą i ocieniony 
ogromnymi kasztanami, wrób
le się przed spaniem głośno 
tłukły w gałęziach, my zaś 
klęcząc pod wielkim krzyżem

misyjnym, odmawialiśmy swo
je codzienne wieczorne pacior
ki. Taka była tradycja rze
szowskich gimnazjastów. Nie
daleko klasztoru, przy ul. Kra
kowskiej, stała gimnazjalna 
bursa i tam mieszkał ks. Ka- 
rakulski.

Dyscyplinę w tej bursie u- 
trzymywał ks. kanonik wzoro
wą, zaś prefekci z jego ramie
nia także nieraz używali dy
scypliny w giętkim tego słowa 
znaczeniu, tak po staropolsku, 
na kobiercu, jeśu zbyt rozbry
kane hultajstwo z niższych klas 
nie dawało się inaczej uspo
koić. Za to w czasie godzin 
wolnych od nauki i powtarza
nia lekcji, wolno im było doka
zywać w ogrodzonym podwó
rzu przy bursie, gdzie też wy
biegali z wyciem ogromnym, 
że przekrzyczećby mogli nie
zgorszy czambuiik tatarski.

W latach, o których mówię 
(1898 — 1906) jakoś późno
chłopczyska ziemi rzeszowskiej 
zaczęły uczęszczać do szkoły, 
stąd też dryblasom wyższych 
klas wąs się już przyzwoicie 
sypał, a i nierzadko kudła- 
czyła się broda, zasłaniając 
złote paski na kołnierzu mun
durka. Od 5 klasy począwszy 
starszyzna gimnazjalna siady
wała w czasie nabożeństw w 
kościele w wygodnych ławkach, 
że zaś kościół łączył się bez
pośrednio z gimnazjum, nabo
żeństwa, jak rok długi, odb r. 
wały się codziennie o godzinie 
7,30 przed rozpoczęciem nauki.

Nie rzadko też nasz kanonik, 
zlustrowawszy od drzwi za
krystii wnętrze kościoła i nie
zadowolony z luźnej obsady 
ławek wpadał między nie jak 
burza i wyciągnąwszy wielkie 
notesisko, czytał na głos kata
log. Biada ospalcom i marode- 
rom, którzy na czas nie przy
szli. Kreślił przy ich nazwis
kach tajemnicze znaki, a to po
zbawiało śpiochów na czas 
dłuższy rozmaitych przywile
jów j uprawnień, między inny
mi możliwości zaciągania u 

księdza krótko i długo-termi- 
nowych pożyczek w chwilach 
nagłej potrzeby. Tak się już 
bowiem od lat ustaliło, że nasz 
ks. kanonik stanowił dla stu
dentów niejako „Bratnią p 0_ 
moc“, bratnią przy tym o tyle, 
że po bratersku można było na 
długi czas zapomnieć o tej po
życzce pięciu koron (równo
wartość 1 dolara) i ks. kano
nik całe arkusze tych swoich 
dłużników latami przechowy
wał w biurku, zaś bardziej łu
bianym przez niego czerwonym 
ołówkiem kasował po pewnym 
czasie rubrykę „winien“ i na 
nowo im konto otwierał.

Przede wszystkim lubił tych,

którzy śpiewali w gimnazjal
nym chórze, a tak się składało 
przez szereg lat, że chór był 
Olbrzymi ilościowo i głosowo.

Ten chór był dumą ks. ka
nonika, który sam posiadał nie
zwykły nimbus śpiewaczy, miał 
wybredne uch0 j nieraz się 
zdarzało, zwłaszcza w niedzielę, 
że zauważywszy choćby małe 
niedociągnięcia rozleniwionych 
sobotnimi wywczasami śpiewa
ków, odwracał się od ołtarza, 
żeby groźnie popatrzeć na gó
rę, na chór, c0 natychmiast 
przyprowadzało do porządku 
dyrygenta j jego zespół. Jak 
wszystko, tak i kazania wygła
szał ks. Karakulski z wielką 
swadą i ogromnym rozmachem, 
przyczym buntowały się prze
ciw temu potężne nakrochma
lone mankiety księdza, zrywa
ły się ze swoich spinek i jak 
białe meteory leciały z ambo
ny wielkim lukiem na kościół, 
gdzie je w locie łapało gęsto 
usadowione na posadzce ko
ścielnej sztubactwo z niższych 
klas, żeby po nabożeństwie od
dać księdzu w zakrystii.

Niezmordowanym naszym 
opiekunem i orędownikiem w 
sprawach szkolnych i poza
szkolnych był nasz ks. kano
nik. Wiedzieliśmy, że na kon
ferencjach szkolnych wykłóca 
się w naszej obronie z profeso
rami, nie pozwala na obniże
nie not, a przede wszystkim 
chroni nas przed możliwością 
obniżenia obyczajów (na pół
rocznym świadectwie szkol
nym) co groziło klęską opłaty 
skarbowej w wysokości 30 ko
ron. Groźba „zepsutych“ oby
czajów, bo tak się to nazywało 
w gwarze studenckiej, była 
zmorą i strącała sen z powiek 
nieszczęśliwych uczniaków.

Cóż to za dziwoląg, to „ze
psucie“ obyczajów? „Zepsu
te“ obyczaje, były to obyczaje 
całkiem świeże i niewinne jak 
kwiat, może tylko czasem nad
miernie wybujały, zaś całe „ze
psucie“ mieściło się w nocie: 
„obyczaje dość dobre“ i to ko
sztowało 30 koron taksy. To 
tak, jakby dziś napisano chłop
cu na półrocznym świadectwie: 
„zachowanie nieodpowiednie“. 
Każdy nieuprzedzony przyzna, 
że wyrażenie „dość dobre“ chy
ba sympatyczniej na oko wy
gląda i milej brzmi w uchu, 
niż słowo „nieodpowiednie“, a 
jednak to fatalne „dość“ ko
sztowało mnóstwo pieniędzy i 
zmartwienia.

I za cóż to w tych odległych 
czasach karano tak dotkliwie 
biednych studentów?... Oni sa
mi najchętniej mówili, że za 
nic. np. za grę „w zielone“. 
Była to ulubiona gra młodzie
ży obojga płci, nawet koniecz

nie obojga, inaczej zabawa tra
ciła cały urok. Trzeba się było 
na żądanie wylegitymować li
stkiem koniczyny, wierzby, 
wszystko jedno, każda turzyca 
polna, czy rzeżucha łąkowa 
była dobra, byle zielona. Sło
wacki na przykład jako melan- 
oholik z urodzenia miał słabość 
do cyprysów. Sam o tym wspo
mina w „Beniowskim“ :
Bo u Polaków tak: ciągną jak 

słonki
Za oczkiem jakiej Marysi lub 

Wandy,
Która im różne nadaje przy

domki,
A wiosną listkiem cyprysu, le- 

wandy,
Z nimi w zielone gra ...

Właśnie — Panno Wandziu, 
iproszę o zielone?... Wandzia 
nie ma przy sobie zielonej 
trawki j przegrywa. Zazwyczaj 
drobny, ale dla pamięci miły 
przedmiot, czasem, ale to zu
pełnie wyjątkowo, mógł być 
pocałunek. Jeżeli to jednak ja
kaś nieżyczliwa dusza podpa
trzyła, młodzieniec mógł wpaść 
w nielada kłopot. Za zbyt wy
soką stawkę w grze. Miłość — 
powiadają — jest ślepa, a 
złośliwe śledzienniki j zgorzk
niałe stare panny właśnie w 
maju najgęściej wyłażą gdzieś 
spod ziemi jak chrabąszcze i 
niepotrzebnie kręcą się między 
listowiem. Niczego tami dla 
nich wiosna nie schowała, więc 
tym zjadliwiej węszą, podpa
trują i donoszą do władz szkol
nych.

Znaliśmy wszyscy, z różnych 
okoliczności zaciszny, nieco 
przyciemniony gęstwą kaszta
nów gabinet dyrektora Noga
ja, na I piętrze gimnazjalnego 
gmachu. Przy wielkim biurku 
piękny jego profil z lekką si
wizną nad skroniami, przez ot
warte okna zaglądają gałęzie 
©kwieconych kasztanów, młody 
winowajca stój przed biurkiem 
onieśmielony j czeka. Dyrektor 
patrzy i milczy; w mrocznym 
pokoju cisza, jak w grobie Aga- 
memnona. — Jeżeli kochane 
dyrektorzysko trzymało długo 
chłopca pod pręgierzem tej 
kłopotliwej ciszy i swoich głę
boko osadzonych oczu, można 
było mieć nadzieję na przepło
szenie zmory „zepsutych“ oby
czajów. Najbardziej nawet su
rowi dyrektorzy przecież też 
coś kiedyś miewali do czynie
nia z wiosną, która oto zaglą
da do gabinetu jasnymi bukie
tami kwitnących kasztanów, 
niby wymowny obrońca z urzę
du nieszczęśliwego gracza. 
Kończy się sprawa porządną 
reprymendą, strzępy usłużnych 
meldunków idą do kosza i u- 
szczęśliwiony student zbiega 
po pięć schodów na dół. zarze

kając się wszelkich zielonych 
pokus.

Ale to nie koniec, pozostaje 
jeszcze poufnę przesłuchanie w 
bursie u ks. kanonika, który 
oczywiście wie o wszystkim od 
dyrektora j z pewnością inter
weniował na korzyść studenta. 
Wszyscy w gimnazjum znali 
bardzo popędliwą naturę na
szego księdza, dość często się 
też zdarzało, że na tego czy 
owego, którego się w czasie 
lekcji niepotrzebnie trzymały 
psie figle, spadała porządna 
porcja kułaków, wymierzonych 
gdzie popadło, z mocą aż nadto 
przekonywującą o fizycznej 
sprawności kanonika. Nikt mu 
tego nie miał za złe, przeciw
nie jeszcze bardziej nas to zbli
żało do ukochanego wycho
wawcy.

Przecież i w pieśni kościel
nej śpiewaliśmy: „a kiedy oj
ciec rozgniewany siecze“... Te
dy i w wypadku zaproszenia do 
bursy amatora zielonych wino
gron, który dał się przy tym 
winobraniu schwytać, odpro^ 
wadzaliśmy go zaprzyjaźnioną 
gromadką pod bramę i czeka
liśmy na wynik rozmowy. Po 
pewnym czasie już z miny wy
chodzącego z rekolekcji zgady
waliśmy, czy sumitowanie się 
winowajcy poszło gładko, czy 
też kanonik przemawiał d0 nie
go tym swoim, trochę bokser
skim stylem.

Lata mijały, nasz niezmordo
wany wychowawca przy każ
dej maturze błogosławił na 
dalsze drogi życia wychodzą
ce z gimnazjum szeregi mło
dzieży i z wielką niechęcią żeg
nał Rzeszów, obejmując stano
wisko wykładowcy w Semina
rium Duchownym w Przemy
ślu, skąd przeszedł w stan za
służonego spoczynku.

Odległe czasy... ludzie im 
rówieśni dawno już odeszli na 
zawsze, pozostałe resztki cze
kają na swoją kolej, ale ks. 
Karakulskiego widywałem je
szcze między 1920 — 1930 r. 
Zawsze ruchliwy staruszek, 
mieszkał jako emeryt w Żołyni, 
pow. łańcuckiego. Gdy w i*>z- 
mowie przypominałem mu je
go wychowanków rzeszow 
skich, przerywał i sam zaczął 
recytować nazwiska księży — 
rzeszowiaków, tak jakby ich ze 
swego sławnego „notesiska“ 
wywoływał w klasie, po alfa
becie: Antosz, Bar, Biały, Bo- 
bola, Bolek, Broda, Ciebiera, 
Czubski, Dykiel... dziesiątki 
nazwisk, na ks. Żytkiewiczn 
skończywszy. Zmarł ks. Kara
kulski w Żołyni, tamże na 
cmentarzyku pochowany przez 
miejscowego proboszcza, a  
swego wychowanka ks. Piotra 
Niedziałka.

STEFAN LEGEŻYŃSKI

D R O G I  A N G I E L S K I E G O  F I L M U
W perspektywie kinemato

grafii ogólno-światowej film 
brytyjską nieomal do wybuchu 
drugiej wojny światowej wy
glądał blado.

Takie filmy jak Aleksandra 
Kordy: „Private life of Hen
ry VIII“ (1934) czy „Remb
randt“ (1936) względnie Her
berta Wilcox: „Neli Gwyn“ 
(1934) oraz „Victoria the 
Great“ (1937), będąc dobrymi 
filmami, nie otwierały nowych 
horyzontów, nie wnosiły no
wych idej. W tym czasie prze
wodziła produkcja kontynentu 
europejskiego jakościowo oraz 
Stany Zjednoczone, tąk ilościo
wo, jak i często iakościowo, 
opierając swe sukcesy na ma
teriale ludzkim importowanym 
z Europy.

Momentem zwrotnym, który 
dostrzegamy dopiero z per-

spektywy lat, była produkcja 
filmów dokumentarnyoh, którą 
zaczęto koło roku 1935. I tak: 
„Housing Problem“ zrobiono 
dla Towarzystwa Gazowego, 
„Workers and job“ dla Mini
sterstwa Pracy, inne filmy dla 
Rady Książki, Rady Ubezpie
czeń Społecznych itd.

Z chwilą wybuchu wojny ka
dry filmowców zaprawionych 
w pracy dokumentarnej, przy
stąpiły d0 produkcji dla po
trzeb propagandy. Film miał 
cel zwiększyć potencjał ducho
wy ludów Wspólnoty Brytyj
skiej, pomóc w wygraniu 
wojny.

Filmy brytyjskie z lat 1940- 
1944 należą do czołowych osią
gnięć filmu światowego. Fil
my dokumentarne jak np.: 
„Target for tonight“ (1941, 
prod. Harry Watt). „Siege of

Tobruk“ (1942), „Coastal
Command“ (1942, prod J. B. 
Holmes), „Spring on the 
farm“ (1943, prod. R. Keene), 
„Desert Victory“, (1943, woj
na w Afryce), stoją w jednym 
rzędzie, jeśli idzie o wartość 
filmową z, długometrażowymi 
filmami, które czerpią pełną 
dłonią z wojennej rzeczywisto
ści. Wymieniamy z nich kil
ka: „One of aur aircraft is
missing“ (1942, prod. M. Po
well), „The foreman went to 
France“ (1942, prod. C. 
Frend), „First of the few“ 
(film lotniczy, 1942, prod. Le
slie Howard), „In which we 
serve“ (1942, prod. Noel Co
ward i D. Lean), „We dive at 
dawn“, „San Demetrio, Lon
don“ (1944, prod. C. Frend).

Niebo i morze, różne miej
sca zmagań z wrogiem na lą
dzie, palące się miasta, żoł
nierz w prawdzie swego ciche
go bohaterstwa, walczący na
ród, to pokazywał film brytyj
ski tego okresu. Odszedł w

cień cenzor filmowy, prawdy 
szukał i ujawniał ją artysta- 
reżyser, przy boku operatora.

Film o morzu i jego lu
dziach, niezapomniany „In 
which we serve“, ukazał an
gielskich marynarzy, „Millions 
like us“ pracę kobiety w fabry
kach w czasie wojny. Po woj
nie Brytania bez złota, pełna 
zniszczeń, przystąpiła do re
konstrukcji wszystkich dzie- 
dizin swego życia. Przed fil
mem postawiono zadania: pod
nieść produkcję roczną kraju 
do 80 filmów, zdobyć rynki 
zbytu dla nich w własnych do
miniach i koloniach (opanowa
nych nieomal w całości przez 
film amerykański), eksporto
wać je również do Stanów 
Zjednoczonych.

Produkcję około 50 filmów 
osiągnięto w 1947 roku, jedno
cześnie ograniczono przywóz 
filmów z Ameryki. Produkcja 
roku bieżącego dochodzi 80 fil
mów pełnometrażowych, nie 
licząc krótkometrażowych i ry-

sunkowych. Zasada, że 45% fil
mów wyświetlanych w Bryta
nii (obecnie 40 procent) musi 
być produkcji krajowej, spo
wodowała zatarg z Hollywood, 
częściowy bojkot w Stanach 
Zjedn. ale też jednocześnie 
rozkwit produkcji własnej, 
stworzenie wielu wybitnych 
filmów, filmy w technikolorze, 
świetny przegląd społeczno-po
lityczny Ranka: „This modem 
time“ , własne filmy rysunko
we. Jedna trzecia filmów wyś
wietlanych obecnie w kolo
niach jest produkcji brytyj
skiej.

W latach 1945 — 1949 stwo
rzono takie filmy jak: „A mat- 
ter of life and death“ (1946, 
prod. M. Powell i E. Pressbur- 
ger), „An ideal husband“ A. 
Kordy, „The red shoes“ — naj
lepszy film baletowy w pro
dukcji światowej, świetne ko
medie „Passport to Pimlico“ i 

Whisky galore“, produkcji 
studia Ealing, „Hue and ery“, 

(Dskaśczeme na str. 6)
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R  e  k o  I e  k c j e  i s p o w i e d ź
wielkanocna w Manchester

POLSKIE STOW. KATOLICKIE 
W NOTTINGHAM

Polskie Duszpasterstwo Ka
tolickie w Manchester powia
damia wszystkich Polaków i 
Poiki, zamieszkałych w Man
chester i okolicy, że spowiedź 
wielkanocna w połączeniu z 
rekolekcjami odbędzie się we
dług następującego planu:

I S o b o t a  11. 3. br. 
ASHTON nr, LYNE — Ko
ściół St. Mary's, Wellington 
Rd. Ksiądz polski będzie spo
wiadał w piątek (10. 3. br) 
wieczorem od godz. 7.30 do 0 
oraz w sobotę (11. 3. br) rano 
od godz. 8 — 10. O godz. 10 
odprawiona zostanie Msza św. 
z Komunią św.
STALYBRIDGE. — Kościół 
St. Peter's, Spring Bank Str.. 
Ksiądz poi. będzie spowiadał 
w sobotę rano od godz. 8 — 10. 
O godz. 10 Msza św i Komu
nia św .
HYDE — Kościół St. Paul's, 
St. Paul's Str. Ksiądz poi. bę
dzie spowiadał w sobotę po po
łudniu 4 -— 6.
GLOSSOP — Kościół St. Ma
ry's, Summer Str. Ksiądz poi. 
będzie spowiadał w sobotę po 
południu 4 — 6.

II. W t o r e k  14 marca 
do s o b o t y  18 marca br.: 
ROCHDALE — Kościół St. 
John Baptist, (obok stacji ko
lejowej). Od wtorku 14.3 do 
soboty 18. 3. będą głoszone 
nauki rekolekcyjne. Początek 
nauk codziennie o godz. 8 wie
czorem. W sobotę dnia 18 3. 
księża polscy będą spowiadali 
przez cały dzień od godz. 8 r. 
W dniu tym Msza św. z Ko
munią św. dla Polaków zosta
nie odprawiona o godz. 10.

III. ś  r o d a 22 marca br. 
do s o b o t y  25 marca br.: 
MANCHESTER— Kościół St. 
Alban's, Fawcett Str., Anco- 
ats. Nauki rekolekcyjne od 
środy 22 3. do soboty 25. 3. br. 
Rekolekcje prowadzić będzie 
Jezuita O. J. Warszawski z 
Londynu. Początek nauk o g. 
8 wiecz. W sobotę 25 marca 
księża polscy będą spowiadali 
w ciągu całego dnia od g. 8 r. 
Msza św. dla Polaków w tym 
dniu o g. 10 r.

IV. W t o r e k  28 marca 
do s o b o t y  1 kwietnia: 
OLDHAM — Kościół St. Pa
trick, Union Str. West. Nauki 
rekolekcyjne od wtorku 28. 3. 
do soboty 1. 4. Początek nauk 
o g. 8 wiecz. W sobotę 1. 4. 
księża polscy będą spowiada
li w ciągu całego dnia od g. 8 
rano. Msza św. dla Polaków 
w tym dniu o g. 10 rano.

V. Ś r o d a  5 kwietnia 
do p i ą t k u  7 kwietn. br. 
STOCKPORT — Kościół St. 
Joseph, Tatton Str. Nauki re
kolekcyjne od środy 5. 4. do 
piątku 7. 4. br. Początek nauk 
o g. 8 wiecz. W Wielki Piątek 
T. 4. ostatnia nauka o g. 2 pp.

poczem księża polscy spowia
dać będą do g. 6.30 wiecz. Do 
Komunii św. będzie można 
przystąpić dopiero w Wielką 
Sobotę w czade Mszy św., 
której godzina zostanie poda
na później.
VI. a) Niezależnie od wyzna

czonych wyżei terminów spo
wiedzi ksiądz polski spowia
dać będzie w kościele St. Al
ban's w Manchester we wszy
stkie soboty W. Postu od godz. 
7 wieczorem.

b) W związku ze spowie
dziami wielkanocnymi księża 
nie będą mogli załatwiać żad-

po południu, lub we czwartki 
wieczorem.

Duszpasterze polscy — zwra
cają się do wszystkich Pola
ków i Polek zamieszkałych w 
Manchesterze i okolicy z gorą
cą prośbą, aby ułożyli zajęcia 
swoje w taki sposób, iżby mo
gli wziąć udział w naukach re
kolekcyjnych oraz wypełnić 
katolicki obowiązek przystą
pienia do spowiedzi i Komunii 
św. wielkanocnej.

Prosimy również wszystkich, 
aby o terminach spowiedzi po
wiadomili wszystkich swoich 
znajomych, zachęcając ich rów-

nych spraw kance aryjnych w nocześnie do odbycia spowiedzi 
wymienione soboty. Ze wszyst- wielkanocnej.
kimi sprawami (zwłaszcza 
małżeńskimi) należy zgłaszać 
się w tym okresie w niedzielę

Duszpa te stwo Polskie 
w Manchester

Lincoln —  Ludford —  Grimsby
LUDFORD. — Początek 

nauk rekolekcyjnych dnia 17 
marca w piątek o godz. 7,30 w 
kaplicy bosteiowej. W sobotę 
dnia 18.3 godz. 9 — druga
nauka, godz. 7,30 wiecz. trze
cia nauka. Przez cały dzień 
spowiedź. Dnia 19 marca w 
niedzielę godz. 9 rano wspólna 
komunia św. Zakończenie re
kolekcji — suma z kazaniem. 
Nauki wygłosi O. Jezuita z 
Londynu.

Dojazd autobusami na linii 
Lincoln — Louth, wysiadać w 
Ludford, na linii Lincoln — 
Grimsby, wysiadać w Bully 
Hill Top.

11
LINCOLN. — Dnia 24 mar

ca w piątek spowiedź i nauka 
wielkopostna w kościele kat. 
przy Monks Rd. od godz. 5 do 
7 wiecz. Dnia 25 marca w so
botę spowiedź od godz. 4 do 
6,15 wiecz. tamże. W ponie
działek wielkanocny Msza św. 
dla Polaków godz. 9 rano tam
że.

GRIMSBY. — Spowiedź 
wielkanocna wraz z nauką 
dnia 1 kwietnia w sobotę w 
kościele kat. St. Mary przy ul. 
Heneage Rd., Holm Hill, 
Grimsby.

KOMITET PARAFIALNY 
W BARNOLDSWICK

W dniu 26 lutego odbyło Pol
skie Stów. Katodckie w Not- 
tingham swoje walne zebranie 
w sali Cathedral Hall. Spra
wozdanie z działalności złożył 
dotychczasowy prezes, p. C.
Piotrowicz.

Zarząd w swoich pracach 
położył punkt ciężkości na za
legalizowanie statutu, ustabili
zowanie form pracy, zbieranie 
funduszów na utrzymanie pa
rafii i zorganizowanie biblio
teki, która liczy ok. 300 ksią
żek. Złożone przez skarbnika 
sprawozdanie wykazało, że od 
czerwca 49 r. do lutego 50 r., 
zebrano drogą składek £76.0.0, 
zaś drogą ofiar 13/6 s., z cze
go wydano: £ 73,5,7 1/2. Na 
wydatki złożyły się następują
ce pozycje: dotacja dla probo
szcza £ 53.0.0, dia organisty:
£ 9.0.0. na lokal: 5.10.0 i na 
różne drobne wydatki: £ 5,15,7 
1/2. Na wniosek przew. Komi
sji Rew. p. Kędzierskiego uch
walono podziękowanie dla za
rządu za owocną działalność.

Następnie ks. dr Zawidzki 
wygłosił treściwej przemowie-/ 
nie podkreślając, że jakkol
wiek my Polacy na emigracji 
jesteśmy tylko „odciętą gałę
zią Narodu", nie wolno nam 
ulec wynarodowieniu. Ks. pro
boszcz podziękował za zrozu
mienie, jakie znalazł w swej 
pracy wśród członków stowa
rzyszenia, oraz w osobie jego 
prezesa p. Piotrowicza, inicja
tora i założyciela Polskiego 
Stów. Katol. Prezesem wybra
no ponownie p. C. Piotro
wicza a do za^ądu weszli: 
pp. Zakrzewski, Gryczanowa,
Popławkj i Paszkowski. Na 
przew. Komisji Rewizyjnej 
wybrano p. Kędzierskiego, na brytyjskich, stale szukają oni

Na wniosek p. Kieniewicza 
uchwalono zlecić nowemu za
rządowi zajęcie się zagadnie
niem Akcji Katolickiej oraz 
nawiązanie ściślejszego kon
taktu ze Stowarzyszeniem 
„Veritas"

J. i R.K.

I Z B A  G M I N
(Dokończenie ze str. 4)

J. Porrit wspomina w swej 
książce „The Unreformed Ho
use of Commons" o „sześcio- 
końcowym biczu („sir — line 
whip"), tj. o okólniku nawołu
jącym do obowiązkowej obec
ności w Izbie, z podkreśleniem 
sześciokrotnym.Miało to miej
sce w roku 1621. Dziś tego ro
dzaju „bicze" należą do wiel
kiej rzadkości. Zwykle stosuje 
się „Tw0 — line" albo „Three 
—line whip".

Peter W.

D R O G I  F I L M U
(Dokończenie ze str. 5)

„Kind hearts and coronets“ — 
satyra na powieść z okresu 
wiktoriańskiego, „Last days of 
Dolyryn" rozgrywający się w 
Walii i „Saints and sinners“ 
którego tłem jest Irlandia. 
Szereg wspaniałych filmów, 
opartych na powieściach Di
ckensa, kilka sztuk B. Shaw 
pokazanych na ekranie, to 
mocne strony brytyjskiej pro
dukcji.

W chwili obecnej film bry
tyjski ma swe znaczenie i usta
loną pozycję na całym świecie. 
Tematy społeczne, obyczajowe, 
religijne pasjonują filmowców

Staraniem zarządu Koła 
S.P.K. nr. 210 w Barnoldswick 
powstał Komitet Parafialny, 
składający się z 8 osób. Prze
wodniczący został p. J. Rudko, 
skarbnikiem p. J. Żółcik.

Na około 130 miejscowych 
Polaków — 110 zobowiązało
się opłacać tygodniową składkę 
w wysokości 6 d. Zebrane kwo
ty są przeznaczone na utrzy
manie księdza oraz na wyko
nanie ołtarza. Wynik opodat
kowania się jest wyrazem, że

społeczeństwo nasze rozumie 
opiekę duszpasterską.

Polacy w Barnoldswick poz
bawieni byli opieki polskiego 
duszpasterstwa do listopada 
1949 r. Obecnie nabożeństwa 
odprawiane są regularnie co 
dwa tygodnie przez ks. Stani
sława Śmieję.

Chór SPK pod kierowni 
ctwem kol. kol. T. Magina i E. 
Paruzela nadaje nabożeństwom 
w Barnoldswick właściwą 
oprawę.

członków: pp. Białyńskiego i 
Wł. Nagórskiego.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. M. L., CAMBRIDGE, — 

Dziękujemy bardzo za nade
słane projekty krzyżówek, ale 
posiadamy już stałego współ
pracownika tego działu.

P. MOROZ, RADCLIFFE— 
Posiadamy informację, że Pan 
skarży się na brak odpowiedzi 
z naszej Redakcji. Prosimy 
bardzo o wyjaśnienie, ponie
waż absolutnie nie otrzymali
śmy od Pana żadnego listu. 
Czy może chodzi o sprawę ad
ministracyjną?

S p r a w d ź  c e n y  i j a k o ś ć  t o w a r u  — z a d a j  c e n n i k ó w
“V* P O L E C A M Y :  /

Do sprzedaży na miejscu: obuwie o 20 % taniej od cen w sklepach 
Na wysyłkę do Polski: obuwie, materiały na ubrania i suknie, bieliznę

P ^ ,  męską, damską i dziecinną. Pióra wieczne
^ « iL „True Point" i „Parkera"

Biuro sprzedaży i wysyłki paczek34> Belgr1“,,e m
O t w a r t e  również w s o b o t  y

nowych dróg, nieraz błądzą, a 
wtedy czujna, uczciwa i ostra 
krytyka, z której zdaniem li
czy się publiczność może spo
wodować bankructwo niearty
stycznego filmu. Rząd dał pięć 
milionów funtów na popieranie 
produkcji krajowej, nie zapo
biegło to jednak kryzysowi, 
który ogarnął film brytyjski. 
Wiele filmów jest deficyto
wych, zmniejszenie jednak 
opodatkowania biletów kino
wych może sprawę polepszyć.

Toczą się pertraktacje mię
dzy rządem a producentami, 
między producentami miejsco
wymi a Hollywoodem, Jaki bę
dzie los produkcji brytyjskiej, 
da nam odpowiedź rok 1950.

Stefan Legeżyńsld

KSIĄŻKI NADEStAKE
Franciszek Gonczyński RAJ

PROLETARIACKI^ Wydaw
nictwo „Gryf" Publication Ltd. 
London 1950. Stron 258, okła
dka kolorowa półsztywna.

Autor pisał książkę „z my
ślą o robotniku rosyjskim".

R o d  w ł o s

Brytyjski te rro r policyjny
Pan Grosik nie posiadał się 

ze złości, czytając w ostatnich 
dniach gazety. Co chwila bił 
<pdęścią w stół, zrywał się z 
krzesła i nerwowo spacerował 
po pokoju.

— Czego się pan tak ciska?
— zdziwił się Burbas, przysze
dłszy na popołudniową herbatę.

— O te wybory!...
— Ooo! To pan jesteś konser
watysta? Czujesz się pan za 
przegranego ?

— Nie!
—To co? Socjalista? Za ma

ła dla pana większość?
— Też nie!
— To, co pan jesteś?
— Polak! Rozumiesz pajt? 

Polak jestem!
— Skłaniam głowę przed tą

godnością, ale... nie rozumiem, 
czemu pana w takim razie 
martwi przegrana Churchilla.

— Niech jego! Całego Chur
chilla. Nie o niego idzie.

— Rozumiem. Pan masz 
skłonności liberalne.

— Nic pan nie rozumiesz, 
panie Burbas! Nic, a nic! O 
kraj mi chodzi! O kraj niesz
częśliwy, który tak bałamucą. 
Czytałeś pan, co tam te sowie- 
ciarze wypisują w drukowa
nych po polsku gazetach. Że 
wybory sfałszowane!

Burbas lekceważąco się uś
miechnął.

— Cóż pan chcesz? Nie mo
gą inaczej pisać, Onj uważają, 
że nikt by już nie zrozumiał,

że wybory mogą nie być fał
szowane. Ponieważ sami...

Grosik złapał się za głowę 
rozpaczliwym gestem.

— Nic pan nie rozumiesz! 
Nic, a nic!

Burbas był iuż nieomal o- 
brażony.

— O co panu, do ciężkiego 
licha, idzie?

— O świat! O świat cały!
— Już nie tylko o Kraj?
Grosik zabrał się dQ wyja

śniania swojei troski.
— Posłuchaj pan. Jak były 

wybory w PoLce, to wybrano 
samych komunistów. Bo ta re
szta, to byli przecież tacy sa
mi komuniści, tylko trochę in
ni. No, i wtedy cała prasa bry
tyjska pisała, że „O-key"! Że 
może tam gdzieś, tu i ówdzie, 
były jakie niedokładności, ale... 
Słowem wyszło na to, że ca
ła Polska iest komunistyczna
i ma taki rząd. jakiego sama

pragnie. Teraz znów tamci pi
szą, że w Anglii wybory są 
sfałszowane, bo inaczej byliby 
w parlamencie sami komuni
ści. To sam0 dotyczy Francji, 
Stanów Zjednoczonych. Wło
chów, Hiszpanów. Tylko fałsz 
i terror trzyma komunistów 
zdaleka. Inaczej mówiąc cały 
świat jest komunistyczny, je
żeli nie w takim, to w innym 
oświetleniu.

— I na całym świecie szale
je terror -— dodał poważnie 
Burbas.

— Hę? U nas? Teror?
— Tak wygląda obraz świa

ta oglądany z tamtej strony. 
Własny terror znają z doświad
czenia, a cudzy z opisu.

— Ale chyba temu nie wie
rzą! — huknął pięścią Grosik.

— Czemu nie? Przecież jest 
terror? — podkreślił Burbas.

— Tu, u nas? Na tej wy
spie?

Burbas pokiwał głową twier
dząco i wyjaśnił:

— Czytał pan, że w 625 o- 
kręgach wyborczych oddano 
90 tysięcy głosów na komuni
stów. Tak? No, więc to wypa
da po 144 komunistów na ka
żdy okręg. Akurat jedna kom
pania. Aż nadto, żeby w każ
dym okręgu przeprowadzić 
swego posła-., metodą „demo
kracji wschodniej". Ale cóż, 
kiedy terror przeszkadza.

— Jaki terror, do licha?
— Przecież pisali o tym w 

krajowych gazetach. Terror po
licji angielskiej. To właśnie po
licja nie pozwoliła, żeby w ka
żdym okręgu wystawiono po 
144 komunistów z karabinami 
maszynowymi i czołgami. No, 
więc był terror policyjny, czy 
nie? Ja się pytam.

BONZO
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Antoni Wasilewski 
na łamach 

„Gazety Niedzielnej”

Dzielimy się z Czytelnikami 
radosną wiadomością, iż poczy
nając od najbliższego numeru 
„Gazeta Niedzielna“ zamiesz
czać będzie co tydzień rysunki 
najwybitniejszego polskiego 
rysownika — dziennikarza, 
który zdobył sobie olbrzymi 
rozgłos na terenie brytyjskim 
— Antoniego Wasilewskiego.

Antoni Wasilewski, o czym 
doskonale większość Czytelni
ków jest poinformowana, był 
przed wojną redaktorem zna
komitego pisma satyrycznego 
„Wróbie na dachu“ i współpra
cownikiem koncernu „Lustro
wanego Kuryera Codzienne
go“ i uchodził za najlepszego 
karykaturzystę polskiego.

W czasie wojny Wasilewski 
służył w Armii Polskiej na te
renie Szkocji, gdzie też reda
gował znane pismo „Weri- 
najs“. Rychło zainteresowali 
się wybitnym rysownikiem 
Brytyjczycy i obecnie Tony 
jest współpracownikiem pisma 
„The Sketch“, a więc pisma 
specjalnie ilustrowanego ry
sunkami oraz największego 
dziennika szkockiego „The 
„Scotsman“. Telewizja brytyj
ska systematycznie zaprasza 
Wasilewskiego do pokazów 
rysowniczych na oczach milio
nów widzów. Tony cieszy się 
sławą najszybszego rysowni
ka w świecie.

Antoni Wasilewski, który w 
obecnej fazie twórczości prze
szedł od karykatury do rysun
ków architektury, potretu i 
studium ruchu, będzie odtąd 
ilustrował „Gazetę Niedziel
ną“. W najbliższym numerze 
zamieścimy świetny jego ry
sunek i felieton 0 Zbyszku Cy- 
ganiewiczu, sławnym w całym 
świecie zapaśniku polskim.

WIECZÓR KU CZCI HELE
NY MODRZEJEWSKIEJ
Towarzystwo Przyjaciół Te

atru Polskiego urządza dnia 
14 marca, we wtorek o godz. 
7 wiecz. w „Ognisku Polskim“ 
w Londynie wieczór ku czci 
światowej sławy artystki pol
skiej — Heleny Modrzejew
skiej.

Udział w wieczorze wezmą: 
Maria Balcerkiewicz, Jadwi
ga Domańska, Mila Kamiń
ska, Tola Korian, Ignacy Ba
liński, Zygmunt Nowakowski, 
Stanisław Stroński i Tymon 
Terlecki. Przewodniczyć bę
dzie p. Wacław Radulski.

Po wieczorze odbędzie się 
walne zebranie Towarzystwa 
Przyjaciół Teatru Polskiego.

S P ACE RKI E M PO LONDYNI E
Pisma polskie w W. Bryta

nii naogół nie polemizują ze 
sobą — poza pismami ściśle 
politycznymi. Pisma niepoli
tyczne nie polemizują, praw
dopodobnie dlatego, aby nie 
ściągać na siebie zarzutu, że 
w zapale rywalizacji przesa
dzają i czepiają się byle czego.

Ale niestety czasem milczeć 
nie można. Ostatnio zakwitło 
w prasie polskiej kilka taik o- 
sobliwych kwiatuszków, że 
trzeba koniecznie na nie zwró
cić uwagę.

„Dziennik Polski“ jest pi
smem pożytecznym i) poważ
nym. Potknięcia, które mu sdę 
wydarzają, są losem uzienni- 
karstwa. W naogół jednak 
zgranym zespole publicysty
cznym „Dziennika“ jeden głos 
stale porykuje nieznośnym fał
szem, Jest to „rzeczoznawca“ 
od spraw Kraju i zarazem za
gadnień religijnych i kultural
nych.

Ulubioną metodą tego ory
ginalnego instrumentu (coś 
pośredniego między cymbałem 
a kozim rogiem) jed. denun
cjacja. Z iście niedźwiedzią 
zigrabnością dziennikarz ten, 
wystawiając język warszaw
skim reżymowcom, pasjami lu
bi się popisywać przechwałka
mi, że komuniści ani się spo
dziewają, jakimi to ananasa
mi i ziółkami jest nafaszero- 
wana polska nauka, teatr, li
teratura, Kościoł. Jak chlebuś 
z masłem do buzi, tak z buzi 
wychodzą sprawozaawcy kul
turalnemu twierdzenia, że na
ukowcy polscy przyczaili się 
tylko, ale myślą Co innego, że 
historycy, nie mogąc zająć Łię 
historią nowożytną uciekają w 
średniowiecze, że pisarze szy
frują swoje wypowiedzi itp. 
Ostatnio udała się „Dzienniko
wi“ klasyczna denuncjacja Za
wieyskiego. Światły spec kra- 
jowo- kulturalno- lcligijny na
pisał ni mniej ni więcej, tylko, 
że Zawieyski wymigał się od 
kryminału, ale to zapewne nie 
potrwa długo, że oszukał on 
chytrze marksistów, pisząc 
sztukę, będącą krytyką mar
ksizmu itp.

Ilekroć „Dziennik“ pisze o 
prześladowaniach Kościoła ka
tolickiego w Polsce, zawsze 
zaopatruje to komentarzami 
widza z wyścigów piesków, ta
kimi mniej więcej: „Jest to 
wstęp do ostatecznej likwida
cji Kościoła w Polsce. Pra
wdopodobnie po tym areszto
waniu nadejdą dalsze, a zwła
szcza księży biskupów, którzy 
dość się już narazili reżymo
w i..“ itd. Odnosi się wrażenie, 
że kulturalny dziennikarz spło-

PACZKI D O  P O L S K I
MATERIAŁY WEŁNIANE, SPADOCHRONY, KO
CE, KOŁDRY, PLEDY, ODZIEŻ, BIELIZNA, SKAR 
PETKI, POŃCZOCHY (NYLONY), OBUWIE, GA
LANTERIA, PIÓRA, OŁÓWKI, ZAPALNICZKI, 
LEKARSTWA, ARTYKUŁY KOLONIALNE, HER

BATA
WYS YŁ A  SZYBKO i PEWNIE

P & B SUPŁY  CENTRE LTD.
Zamówienia pocztowe: 56 Draycott Place, LONDON 

S. W. 3. Tel.: KEN 2489 
Zamówienia osobiste w naszych sklepach:

2 Albert Gate (suteryna Klubu Białego Orła), LON
DON S. W. 1. Tel KEN 4281 i 36 Blythe Rd., LON

DON W. 14 Tel.: SHE 6497. 
Wprowadziliśmy TRANSPORT LOTNICZY d0 Pol
ski z dostawą na miejsce w ciągu kilku dni za niezna

czną dopłatą.
Szczegółowe cenniki] i informacje odwrotną pocztą.

nąłby ze szczęścia, gdyby jego 
„przewidywania“ się spełniły 
i gdyby pół Polski popędzono 
na Syberię.

Tenże natomiast arbiter z 
domyślnością słonia w składzie 
porcelany, niech tylko znajdzie 
najdrobniejszy pozór u.egłości 
wobec terroru reżymu, jakiś 
konieczny aures do Moskwy, 
jakiś podpis na rozkaz pod 
odezwą polityczną czy coś po
dobnego, natycnmiast wyje i 
denuncjuje tym razem wobec 
emigracji, a to, że rektorzy 
wyższych uczelni się zeswinłn, 
a to, ze pharz jakiś pojecnał z 
thołuem do Moskwy itp. Luuzi 
opierających się reżymowi w 
ten sposób „Dziennik“ denun
cjuje wobec reżymu, a ludzi 
uległych czy też uległość pozo* 
rującycm uenuncjuje wobec 
emigracji,

Ale me koniec na tym. De
nuncjuje też emigrację. Znana 
jed, powszechnie akcja pew
nych koł politycznych przeciw 
bratniemu naszemu pismu 
„Życiu“. Najpoważniejszy ten 
tygodnik katolicki na emigra
cji zamierzał przewentylo ,vać 
zagadnienie stosunku katolicy
zmu do komunizmu. Być może, 
że popełnił przy tym takie czy 
inne omyłki. Zamiast jeunakże 
podjąć uczciwą polemikę z „Ży
ciem“ adwersarze wybrali me
todę denuncjacji i ostracyzmu. 
Oni mianowicie tylko mają 
prawo w imieniu Polski decy
dować, Co wolno a czego nie. 
Zwyczajna czkawka faszyzmu. 
Otóż spec krajowo-kulturalno- 
reagijny ryczał na swej okary
nie przeciw „Życiu“ najgłoś
niej. Denuncjator na trzy 
strony.

Chyba „Dziennik Polski“ 
zechce wyprowadzić właściwe 
wnioski. To nie jest sprawa ja
kiegoś tam dziennikarza. To 
jest sprawa losu tysięcy ludzi 
w Kraju i powagi naszego tu 
przebywania.

*  *  *

Co się dzieje z polską kul
turą? — oto refleksja, jaka 
się narzuca przy lekturze re
cenzji z „Rozdroża miłości“ w 
„Tygodniku Lustrowanym“.

Dla zabawy warto by przy
toczyć ją całą, ale w takim wy- 
pauku autor mógłby zażądać 
od nas honorarium. Poprzesta
niemy więc na celniejszych wy
jątkach.

Recenzenta „ukazany dra
mat nie przekonywuje“, a to 
ulatego: „Bohaterką dramatu 
jest wiejska grzesznica Elżbie
ta. Jest to, jak wielokrotnie 
utrzymuje (tak: „utrzymuje“ 
— przyp. nasz) autor, kobieta 
„inna“ od wszystkich. Dlacze
go jest inną, nie możemy się 
jednak dowiedzieć. B0 autor 
daje nam do zrozumienia, że 
jest opętana przez diabła, to 
znów zachodzi pytanie, na czym 
to polega...“ Styl jak marzenie, 
ścigający się z bystrością my
śli i znajomością katechizmu.

Recenzent jest taki brutal, 
tak) pies na złe dramaty. Oto 
jak charakteryzuje Piotra. 
„Uwodziciel Elżbiety, przy
bysz z miasta Piotr, nie zmu
sza zato do żadnych dociekań. 
Facet, którym się nie warto 
zajmować. Trudno doprawdy 
pojąć, czym zawrócił głowę 
Elżbiecie...“ Różne są sposoby 
zawracania głowy: m.in. ten, 
że się udaje znawstwo teatru.

„Sceny pomiędzy (ks. Ja 
nem) a Elżbietą zatrącają o 
nierozwiązalne zagadnienia 
spowiedzi, pokazanej na des
kach teatru...“ Nierozwiązalne

zagadnienie? A dlaczego?
„Nie przemawia do nas —■ 

ciągnie niezmordowany recerf 
zent — zato ks. Jan, zsyłają
cy się zbyt często na Pana Bo
ga...“ Można się pozsyłać ze 
śmiechu.

I wreszcie perła inteligencji 
i znajomości elementarnych za
sad wiary: „Są w tej sztuce 
miejsca, gdy autor... zatrąca o 
„kompleksy“ Freuda, jak np. 
ow „Krąg umarłych“, który 
opętał Elżbietę...“ A więc ka
tolicka wiara w świętych obco
wanie okazuje się zwykłym 
chwytem... Freudowskim. Gra
tulujemy i recenzentowi i pi
smu.

Sprawozdawca teatralny 
„Tygodnika“ nie może wyjść 
z podziwu, co się ludziom w 
Kraju podobało w „Rozdrożu 
miłości“ i stwierdza, że to po- 
prostu przemęczenie wojną. 
Niestety p. Ferdynand Goetel
jest nią niemniej przemęczony.* * *

Różne wnioski wyciągają z 
wyborów brytyjskich pisma 
polskie. Wszystkie są zgodne 
w jednym: że wybory potwier
dziły ich przewidywania j że 
Brytyjczycy tak właśnie po
stąpili, jak publicyści i redak
torzy polscy sądzili, że po
stąpią.

Niezwykle przy tym zabaw
ne jest — wobec zupełnego 
zmiażdżenia w wyborach bry
tyjskich wszelkich tzw. nieza
leżnych i bezpartyjnych — 
wyciąganie wniosków no ko
rzyść tych, którzy głoszą ja
kąś urojoną bezpartyjność i 
rządy „osobistości“. Najdoj
rzalsza demokracja świata da
ła ostentacyjny dowód, że tyl
ko partie polityczne mogą 
sprawować rządy i sterować 
polityką w wielkich pań
stwach. • • •
Aczkolwiek Brytyjczycy swój 

temperament polityczny trzy
mają na uwięzi, jednakże za
interesowanie sprawami poli
tycznymi jest wśród nich ol
brzymie, o czym świadczy bli
sko 85 procentowy udział w 
wyborach.

Nawet chorzy ; kalecy ka
zali się nieść do urn, jak to 
widzimy na poniższym obraz
ku. Jak sądzicie z miny tego 
gentlemena: czy to konser
watysta czy laburzysta? J.B.

T Poszukiwane i wysoko 
c e n i o n e  w Po l s c e

I  T i 'T ^ T  wysylasprawnie

APTEK A PO LSK A

J A G G  C O .

Otwarta również w soboty 
od godz. 9 do 18 

18,EccIeston Street, 
LONDON S W. 1

Tel. SLO 1787 
(między Victoria a Coach 

Station)

OJCIEC ŚW. DO DZIECI
AMERYKAŃSKICH

Ojciec Św. Pius XII zwrócił 
się w Środę Popielcową , zgodr 
nie z wieloletnią trauycją, a 
wezwaniem do dwu i pół mi
liona katolickich dzieci Stanów 
Zjednoczonych, wyrażając r a - . 
dość spowodu ich. bezpieczeń
stwa i prosząc o modlitwy za 
sieroty wojenne i bezdomna 
dzieci innych części świata.

Wielki Post zaczął się w 
Rzymie Mszą św. pontyfikal- 
ną, celebrowaną przez Jana 
Bożydara kardynała Piazzę, 
sekretarza Św. Kongregacji 
Konsystorza, w starym koście
le św. Sabiny na Awentynie, 
gdzie dawnymi czasy papieże 
odbywali procesje boso.

Od Śrouy Popielcowej po
czynając codziennie odbywaj 
się będzie w Rzymie w córa« 
to innym kościele Droga Krzy
żowa.

W 365 kościołach Rzymu ka
płani sypali w Popielec popiół 
na głowy wiernych ze słowa
mi : „Pamiętaj, żeś z proch« 
powstał i w proch sdę obró
cisz“. _____

DZIEŃ A K TOR A
Tradycyjny doroczny „Dzień 

Aktora“ na emigracji przypa
dnie w tym roku na 16 marca. 
Wielkie przedstawienie, które 
będzie rewią sił teatralnych 
na obczyźnie, odbędzie się w 
Scala Theatre (69, Charlotte 
Street, London W. 1. dojazd 
kolejKą: Goodge Street).

Protektorat nad „Dniem Ak
tora“ objął P. Prezydent R.P.

Numer wielkanocny 
„ Gazety ”

Numer wielkanocny „Gaze
ty Niedzielnej“ ukaże się w 
Wielkim Tygodniu w objęto* 
ści podwójnej, 16 stron.

Oprócz części poświęconej 
Zmartwychwstaniu Pańskie
mu numer poświęcony będzie 
prowincji polskiej. Na treść 
złożą się liczne interesujące 
nowele, felietony i wiersze •  
miastach' i miasteczkach pol
skich.

Numer kosztować będzie 
6 d. Ze względu na konieczność 
ustalenia nakładu prosimy już 
dziś wszystkich Wielebnych 
Księży oraz Szanownych Kol
porterów o podanie nam licz
by żądanych egzemplarzy.

W Y D A W N I C T W A
Milicji Niepokalanej

N i e p o k a l a n a  
z  L u r d
Cena 3/-

R ó j d ź m y  z a  N ięi
Cena 2/9

Oto Matka Twoja
Cena 1/8

Veritas Foundation Publi
cation Centre 12, Praed 

Mews. London W.2.

Praktyczna pomoc rodzinie
Towary wysyłane w ramach „Gift Parcel Scheme“ nie 
są obciążone Purchase Tax, przez co kalkulują się ta- [j 
niej. Dla przykładu podajemy kilka rodzajów przesyłek, }IJ 

które najbardziej opłacają się w Polsce. '

( A '. 'O f . .

ii i \  \

Nylony lotn. para 12/6 i 13/6
Parker-Duofold lotniczo 42/-
Waterman typ 502 ,, 21/-
Buciki damskie eksportowe 35/-
Kupon materiału na ubranie 
lub kostium od §Q/_

Szczegółowe cenniki «a pacski 
do Polski i Rosji odwrotnie.

HASKOBA LTD, 29, REDCLIFFB Są. 
LONDON, S.W.10.

■
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LISTY DO REDAKCJI

Polacy w szpitalach brytyjskich
0 DOM S O D A Ł I C Y J N Y

W związku z pojawiającymi 
się w prasie listami Polaków 
przebywających w szpitalach 
brytyjskich, którzy żalą się na 
osamotnienie, gdyż rzekomo 
nikt ich nie odwiedza oraz, że 
żadna organizacja polska nic 
nie czyni, aby choć trochę ul
żyć im w ich położeniu', pro
simy o zamieszczenie na ła
mach poczytnego pisma nastę
pującego wyjaśnienia:

Przy Zjednoczeniu Polskim 
w W. Brytanii zorganizowano 
Komisję Koordynacji Opieki 
Społecznej, którem celem jest 
połączenie rozproszonych wy
siłków poszczególnych organi
zacji w jedną wspólną akcję, 
wydatną i obejmującą szersze 
grono osób potrzebujących o- 
pieki.

Komisja Koordynacyjna P- 
pieki weszła w kontakt z Za
rządami szpitali brytyjskich, 
które powiadamiają o przyję
ciu na leczenie chorych Pola
ków. Zgłoszenia napływają 
również od organizacji i sa
mych chorych. Wobec dużego 
rozproszenia Polaków po róż
nych zakątkach W. Brytanii, 
Komisja Koordynacji nie jest

w stanie sama dotrzeć do 
wszystkich szpitali i sanato
riów i niestety mogą zachodzić 
wypadki poszczególne, iż cho
rzy pozostają przez pewien 
czas bez opieki ze strony Ko
misji Koordynacji.

Opieka Komisji polega na 
odwiedzaniu chorych, załat
wianiu ich spraw osobistych, 
informowaniu, dostarczaniu 
pism, książek i drobnych 
przedmiotów użytku codzien
nego, przysyłaniu w razie po
trzeby specjalnych tłumaczy 
itp. W Londynie prace te wy
konywane są przez personel 
TPP, SPK i członków Polskiej 
Akcji Katolickiej, w ramach 
Sekretariatu Komisji Koordy
nacji. W terenie poza Londy
nem — czynności związane z 
odwiedzaniem chorych wyko- 
nywują placówki TPP, Koła 
SPK i organizacje katolickie z 
duszpasterstwem na czele, w 
ścisłym porozumieniu z Komi
sją Koordynacji Opieki Społe
cznej.

Stałe rozszerzanie się akcji 
opieki nad chorymi stawia Ko
misję Koordynacji w obliczu 
zasadniczego problemu, jakim

C E N Y  E K S P O R T O W E
(bez „Purchase Tax“ )

S T R E P T O M Y C Y N A
10 gramów £ 3.10.-

P E N I C Y L I N A
1.250.000 j. oily 14/- 3.000.000 j. oily 27/6

1.000.000 j. kryszt. 11/-
Ceny wraz z przesyłką poleconą, do Kraju, (do 2 
uncji lotniczo, za „express“ ćopł. 6 d).

T a k ż e  w szelkie lekarstwa* w y s y ł a

FREGATA LTD.
11, Greek Str. London W.l. Tel. GER 2522

jest brak personelu do wyko
nywania tej opieki. W związku 
z tym korzystamy ze sposob
ności i zwracamy się do ludzi 
dobrej woli, by w miarę swoich 
moż.iwości zechcieli ofiarować 
honorowo swój czas i usługi 
w służbie niesienia pomocy 
chorym Polakom w szpitalach 
brytyjskich. Zgłoszenia prosi
my kierować do Sekretariatu 
Komisji Koordynacji Opieki 
Społecznej, 35, Belgrajve Sq., 
London, S W 1.

Prasa harcerska
Szanowny Panie Redaktorze!
Z przyjemnością notując fakt 

zamieszczenia w ostatnim nu
merze „Gazety Niedzielnej“ 
artykułu p. Celiny Tarnaw
skiej Busza na temat prasy 
harcerskiej, pragnę sprosto
wać, że „Harcerstwo“, czaso
pismo ZHP w Chwilj obecnej 
nie ukazuje się. Natomiast 
Główna Kwatera Harcerzy 
wydaje pismo dla instruktorów 
„Harcmistrz“. Autorka nie
wątpliwie miała na myśli to 
ostatnie. Czuwaj!

Kierownik Wydz. Wyda
wnictw Gł. Kw. Harcerzy

Florian Czamyszewicz 
NADBEREZYŃCY

TRYLOGIA KRESOWA 
na tle dziejów najnowszych 

Książka, która odsłania skarby 
języka, regionalizmu i 

umiłowania Polski przez lud 
znad Berezyny, pisana stę
sknionym sercem emigranta w 
Argentynie.
NA SKŁADZIE w Katolickim 

Ośrodku Wydawniczym 
VERITAS

Cena 9 sh. plus 6 d przesyłka

Z A W I A D O M I E N I E
Towary, które są zazwyczaj wysyłane Jo rodzin w Kraju, wzrastają w cenie 

na rynku angielskim. Tylko znaczna obniżka kosztów handiowycn czym możliwym 
utrzymanie dotychczasowych cen przy niezmienionej wartości towaru.

W tym celu nasze firmy połączyły się, zachowując dia wygoay slijentów
dotychczasowe nazwy.

Firmy nasze są jednymi z najstarszych firm wysyłkowych, przy czym firma 
Lanaoert jes" znaną od dawna jako największa firm a wysyłająca paczki po«a 
linię Curzona i do Rosji.

zadajcie bezpłatnych c e n s i K w  
do P O L S K I  i z a  L i n i ę  C U R Z O N A ;

od Zjednoczonych firm:
POLIMEX CO LTD LAM PERT SUPPLY CO
45, Cromwell Road 45, Cromwell Road

London S.W.7 London S.W.7.
TEL: KEN 0760

Na ostatnim zjeździe Akcji 
Katolickiej w Londynie, rozwa
żano sprawę wciągnięcia mło
dzieży polskiej w katolickie 
zespoły organizacyjne, by w 
ten sposób łatwiej zachować w 
niej katolicyzm i polskość po
śród emigracyjnego rozprosze
nia.

Wśród młodzieży polskiej, 
zarówno ciężko pracującej na 
obcej ziemi, jak i wśród uczą
cej się w cudzej szkole, jest 
duży zespół dla spraw katolic
kich, które równocześnie są i 
polskimi sprawami także. 
Ogarnia nas podziw, gdy wi
dzimy jak ta spracowana mło
dzież gromadnie zgłasza się do 
Sodalicji Mariańskiej.

Jest tak na terenie Londy
nu, ale także i na prowincji, 
gdzie spotyka się grupy mło
dzieży dochodzące dq 300 osób, 
skupionej w Sodalicji Mariań
skiej,

W oparciu o taką młodzież 
możemy patrzyć śmielszym 
okiem w przyszłość katolicyz
mu i polskości, mimo emigra
cyjnego wygnania i rozprosz- 
kowania wśród ludzi obcych 
narodowo i religijnie.

Naszą katolicką i narodową 
spuściznę musimy przekazać 
młodemu pokoleniu z taką mo
cą i w takiej wierze, by ona 
pozwoliła pozostać mu katoli
ckim i polskim, mimo że jesz
cze nie skrzypią wrota otwie
rane na wejście emigracji do 
wolnej Poiski. Do zachowania 
zaś w młodzieży naszej takie
go katolicko-polskiego ducha 
dopomóc nam chce i z całą pew
nością dopomoże Sodalicja Ma
riańska. W jej szeregach po
winna się skupić cała młodzież.

Pamiętać jednak należy o 
tym, że organizm sodalicyjny, 
liczący już dzisiaj wieie zespo
łów i setki jednostek, rozrzuco
nych po Anglii i Po za nią, mu
si być powiązany z mózgiem. 
Do wymiany porozumienia 
między przybywającymi po in
formacje i dzielącymi się swo
imi planami i osiągnięciami 
musi służyć wspólny grunt, 
wspólne miejsce i centrala — 
DOM SODALICYJNY.

Polska hierarchia kościelna 
rozumie doskonale doniosłą ro
lę Sodalicji i Domu Sodalicyj-

nego, dlatego w przeciągu kil
ku miesięcy wydała już dwie 
odezwy do Duchowieństwa, by 
organizowało Sodalicje.

Sekretariat Polskich Sodali
cji Mariańskich na Uchodźstwie 
zwraca się z gorącą prośbą do 
każdej Polki, do każdego Pola
ka i do każdej polskiej rodzi
ny, by dla dobra młodzieży 
polskiej zaofiarowali cegiełkę 
na Dom Sodalicyjny.

CHAŁWA

20 / -

9/-
11/6

importowana, w oryg. pud. 
•łase. a 250 gramów

1 pud 3/6
4 pud. 12/6

KIEŁBASA
krakowska, czysto wieprzo
wa w najl. gat. 1 lb. 7/-
SLONINA
francuska, świeża, lekko 
ao.ona i paprykowana I kl. 
(najgrubsza) 2 lbs 8/- 

8 lbs (a 3/6) 28/-
II kl.
8 lbs. (a 2/6)
SALAMI
francuskie 2 lbs
węgierskie 2 lbs

GRZYBY
suszone (borowiki) polskie 
w oryg. opak. 1 uncja 2/6 

5 uncji 11/6

T a k ż e :
K O C E
k o torowe
czysta wełna 70“x 90“ 51/6 
Za przesyłkę i opakowanie 

dopłata 2/- od paczki
Zamówienia powyżej £ 3 — 

franco
Zaliczenie poczt, plus 1/-
Wysyłka ze skłaću po na
desłaniu Postał Order lub 
za zalicz, pocztowym.

FREGATA LTD.
11,Greek Str. London W.l. 

Tel GER 2522

Nowoczesne KURSY KRO
JU i modelowania ćla mistrz, 
i kandyd. na krojczych kra
wiectwa damskiego i męskiego; 
uzienne, wieczorowe, przyśpie
szone i korespondencyjne. Po 
końcowym egzaminie dyplomy. 
Żątajcie bezpłatnych prospek
tów Adam Dusza TAILORING 
& CUTTING TRADES TUI
TION, 51, Amberley Rd. Lon
don W. 9.

Zamów natychmiast!

NABOŻEŃSTWO
WIELKOPOSTNE

Pieśni —* Gorzkie Żale — Dro
ga Krzyżowa.

Str. 40. Cena 5 d plus 2 d 
z przesyłką

Katolicki Ośrodek Wydawni
czy VERITAS

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr.  9
(Ułożył: Z. PIECZONKA) 

ZNACZENIE WYRAZÓW:

P o z i o m o :  1. owoc połu
dniowy 4. drzewo, 6 żaba, 7 
pasek, rzemień, 9 narodowość 
inaczej, 10 smoczek, 12 gruby 
sznur, 14 część ubioru górali 
(liczba mnoga). 15. krzesło 
monarchy. 16. „dobrze“ w 
gwarze/ uliczników,

P i o n o w o :  1 święta 
księga muzułmanów, 2 członek 
jednego z zakonów, 3 pług 
drewniany, 4 kawał mięsa z 
kością, 5 miejscowość kuracyj
na w Kieleckim, 8 ruch w sza

chach, 10 świeTk po podhalań- pieczarka, atleta Sybir ka
sku 11 urzędowa zapowiedź, wa wspak, parada, opiłki, Bo- 
dodatek do rozkazu, 12 forma na, zefir, brzask wspak, boko- 
przesyłki pocztą. 13 rzeka brody, ananas, dratwy wspak, 
graniczna Polski, wspak.

R o z w i ą z a n i a  nad
syłać należy do dnia 17 mar
ca br. Jako nagrodę za roz
wiązanie Redakcja przyzna w 
drodze losowania książkę O. 
Hardy Schilgena, T.J. pt. „Ty 
i ona“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW
KI NR. 7.:

POZIOMO: komora, odcisk,

P o z i o m o :  komora, odcisk, 
czyk, apatia, orka, imperator, 
Kanada, pakta wspak, sani
tarka, skarb, oskoma, żetony, 
Bierut, drynda wspak, boks.

Nagrodę na podstawie loso
wania w postaci książki B. 
Prusa „Powracająca fala“ os
trzy mu je p. L. Wesołowski,
273 Wellington Rd., North, 
Stockport, Cheshire.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PRAED MEWS. LONDON W. 2. Tele fon AMB 6879. Wydawać VERITAS FOUNDATION PUBLIC ATI ONCEhTTK*. 
■uaerata (z przesyłką) płataa z góry: miesięcznie 1/6, kwartalnie 4/—, półrocznie 8/—, rocz»ie 15/—. Niezaasowionycn rękopisów Redakcja —  

OGŁOSZENIA* 1 cal przez 1 łam £ 1 W tekście 50% drożej, na pierwszej stronie 100 % drożej. Za każde następne ogłoszenie tej samej tre*ct
¡ » S y  od aości £ %  sh. za cal. O rfo « » ! , drobne- 1  sh. od wiersza. Za troi t  ogłoszę* Badato« ale o d p o w la ._____
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